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posad inspektorskich.
Stanowisko inspektorów okręgo 

wycli przez długi szereg lat prowi 
zoryozne, wytwarzać musiało niedo­
godności wielkie. Każda rzecz tym­
czasowo, prowizorycznie dokonana, 
mus’ mieć wadliwości, a o leż bar­
dziej naraża się na nie, czy to in 
stytucja prowizorycznie zarządzona, 
czy urząd przez tymczasowego spra­
wowany funkcjonariusza.

Posady inspektorów, dlatego że 
były proi zoryczue, me mogły nę­
cić ku sobie profesorów szkół śre­
dnich, a dla nauczycieli szkół ludo­
wych bądź niedostępne były, bądź 
kłopotliwe, to też chronicznym był 
brak stosownych kandydatów, lub 
ze szkodą spraw' szkolnych, inspe 
ktorowic często się zm eniaii. ,

Posada inspektora okręgowego 
jest placówką,, na którei tylko pra­
wdziwe dla szkolnictwa poświęcę 
nie, żelazna wytrwałość i zupełna 
abnegpcja skutecznie działać mogą. 
Re jeż jasna, iż do tych przymio 
tów musze, się przyłączać: mteli 
gencja, znawstwo szkolnictwa ludo 
wego, niezmierny takt i głębokie 
poczucie sprawiedliwości. Jest to 
więc stanowisko trudne, pełne od 
powiedzialności i wobec wikdzy i 
wobec społeczeństwa, a przedewszy ■ 
atkiem wobec własnego sumienia.

Ludzie, którzy mają natakicm stanąć 
posterunku, muszą też oglądać się 
na to, czy na mm znajdą odpowie­
dnie .zabezpieczenie lo su ; oglądają 
się Uia to, bo są ludźmi, a jeżeli po 
nad tym posterunkiem widnieje na 
pis. „prowizoryczna posada“, nie 
dziw, że się nie kwapią.

Nie ubliżamy wcale dotychczaso­
wym mspektarom, nawet pełni, je­
steśmy uznania dla działalności icb 
trudnej, ale też zataić Się nie da, że 
bardzo często były wypadki, iż na 
posady inspektorskie dostawali się 
niestosowni ludzie, byle tylko za­
pchać dziurę, a karjerowiczostwo 1 
protekcja niekiedy wielkie dla sie 
bie znachodzły ułatwienia. Było tak, 
a nawet inaczej być nie mogło, bo 
na posadę nieponętną, nie bywało 
pod dostatkiem kandydatów, a więc 
też i wybierać nie bardzo było mo­
żna.

Zdawało się nieraz, że władze 
szkolne były zniewolone formalnie 
zapraszać na te posady, że były ra 
de, gdy się pozbyto kłopotu i dziu­
rę zapchano. N.e omylimy się twier 
dząc, że owa prowizoryczność ponad 
inspektor skich i wszelkie tej prowi­
zoryczności następstwa, nie mało też 
przyczyniły się do owego zniechę­
cenia do zawodu nauczycielskiego,

które uwydatniła w swem sprawo 
zdaniu E:.da szkolna

Ale na szczęście zmieni się po­
stać rzeczy, skoro posady będą już 
stabilizowane , jednak pozwolimy 
sobie uczynić uwagę, iż przede 
wszystkiem należałoby stworzyć ja 
kąś pragmatykę służbową dla in­
spektorów, uregulować ich stosunek 
do nauczycieli i do władzy, a wre­
szcie postępować z konsekwencją i 
skoro dotychczasowe posady są pro 
wizorycznie nadane, wypada rozpi­
sać konkuisy i na nowo inspektu 
rów mianować

Inspektor miał dotąd najzupełniej­
sze prawo kontroli nad okręgowem 
nauczycielstwem, miał nad mcm na­
wet za wielką władzę, niekiedy de­
cydował o losie nauczyciela, a sam 
bez żadnej prawie kontroli nad so­
bą pozostawał. Tak być nie powin­
no, tak być me może. Nie dlatego 
jąkobyśmy się obawiali, że "napę 
ktorowie dopuszczali się, lub dopu 
szczać będą nadużyć, ale przez 
wzgląd na rzecz samą- na zasa­
dę. Nauczyciel widząc, że inspektor 
jest reprezentantem władzy, sam pod 
kontrolą jej zostającym, spokojniej­
szy będzie o siebie samego, z wię 
kszyrn szacunkiem i z głębs/em  za 
ufaniem na inspektora spozierać bę­
dzie niż d< tąd, gdy ten inspektor 
zajmował stanowisko małego despo 
ty, jakiegoś kacyka białych murzy 
nów, lub za takiego mógł być uwa­
żanym.

Rozpisanie konkursów i ponowne 
nominacje są niezbędne, bo tym spo­
sobem otworzy się pole dla kandy­
datów, którzy dotąd wstrzymywali się 
od ubiegania o posadę prowizory­
czną. a może byli jej najgodniejsi; 
tym sposobem wieje się otuchę w 
nauczycielstwo i przekonanie, że in 
spektorami zostali najdobiańsi ludzie, 
przez co też inspektorat zyska na 
powadze iak u nauczycieli jak i u 
publiczności. Domagają się tego i 
dobro szkolnictwa i zasada słuszno­
ści, a nie wątpimy, że i sami in­
spektorowie dzisiejsi życzyć sobie 
tego powinni, aby okazać, że nie 
lękaią się próby współzawodnictwa, 
aby udowodnić, że posad swvcn byli 
i są godui.

I bieżącej chwili.
Polacy cieszyńscy ze1 srają obecnie pod 

pisy pod petycję do Rady gminnej o szko­
lę polską, chcą- w ten sposób uchronię 
dzieci polskie od wynarodowienia. Z bó­
lem serca stw ńrdzam y, ze kilku Polaków 
odmówiło podpisu na odnośnej petycji, 
chnó i drugiej strony przyznać należy, że 
stosunki na Szlązku doszły do tego, iż 
taki niewinny podpis może podkopać byt 
całej rodziny. Są jednak Polacy, kłórzy u- 
ważają szkołę niemiecką za jedynie kom-

Eetentną do dama dzieciom zupełnego wy- 
ształcenia.

N.eiocy, chcąc mieszczaństwo i lud wiej­
ski zupełnie wynarodowić, usiłowali go 
najprzód zmaterjalizoWać, by zabić uczu­
cia szlachetniejsze w ludzie, a skłonić go 
do pokłonów złotemu cielcowi, wiedząc 
z góry, że on i, jako majętniejsi od Pola­
ków, poklouy te odbierać będą i że ;ło 
nich lud zwracać sie zacznie. Środek ten 
w znacznej części n-e zzwiódł icb, zląd 
też pochodzi to wahanie się uslawiczce 
na Szląsku i wielu uchodzić ebee za Po­
laków, „ale pokryjom u“ , żeby się N.emi y 
nie dowiedzieli. Praca naród ,wa między 
tak m ludem jest nadzwyczaj trudna i Wy - 
maga prawdziwego poświęcenia oię, by 
jaki taki owoc wydała.

W spomniana po wyż petycja o polską 
szkołę wykaże nam , czy sławiona spraw ie­
dliwość niemu oka nie jest samochwalstwem 
i wymysłem ziomków Bismarcka. Do tej 
przynajmniej pory nigdy i nigdzie nie mie­
liśmy możności przekonania się o istnieniu 
tej sprawiedliwości

Donosiliśmy już że ruch katoheki na 
M orawie oąg le  się wzmaga. Czesi zakła 
dają tam liczne stowarzyszenia katolicko 
polityczne. Świeżo powstało także stowa­
rzyszenie w Przyrowie.

Czesi odzyskują jeden posterunek po 
drugim W  Prosznitz, gdzie zarząd gmin 
ny znajdował się od wielu lat w ręku nie 
mieckicb liberałów, wypadły świeżo doko­
nane wybory do rady miejskiej na korzyść 
Czechów. Niemcy z tego powodu biją na 
alarm i wołają o pomoc dla „zagrożonej 
niemczyzny". Rozumie się, że z nad Spre 
wy nadejdą niemałe fundusze na agitację 
germanizacyjną Wiadomo bowiem, że nie 
tylko moskalufile biorą zapomogi z zagra­
nicy. Czynią to także szowiniści niemieccy 
bezkarnie. Czyżby marki pruskie były mniej 
szkodliwe od rosyjsk.ch rubli?

W edług korespondencji z Petersburga 
przesłanej do Pol. Cotresp. nie zaozły ża­
dne zmiany w stosunkach między Rosją, 
a Niemcami i Francją. Jeżeli podróż ca­
ra do Berlina przyjdzie do akutku, stano­
wić to będzie tylko prosty ak t grzeczności 
i odpow.edź na wizytę cesarza Wilhelma 
U  w Narwie. Zaproszenie hr. Snu wałowa 
na obiad dworski w Berlinie, jak  również 
obecność pary cesarskiej niemieckiej na 
obiedzie wydanym dla niej przez aa itcsa  
dora niemieckiego znamionuje osobiste 
aympat e cesarza W ilhelma do hr. Szuwa- 
łowa.

O  jakim ś niemiecko-rosyjskiur handlo­
wym układzie, ja k  również o jakichś kro­
kach z powodu nowej poży» zki w B erli­
nie, niema mowv. Jeżai' jednak istnieje 
rzeczywiście pewna „derenie11 m iędryN iem  
teatni a Rosją, to nie wskutek zabiegów 
dyplomatycz-jyeh, ale poprostu dlatego, że 
niema obecnie powodu do sporów. Korea 
nondent twierdzi, że w Londynie starają 
się o wzbudzenie n enfności we Francji 
do caratu

Sen-acyjoą wiadomość odebraliśmy w 
ciągu ubiegłej nocy z W iednia, cho­
ciaż co prawda możnr ją było przewi­
dzieć albowiem mówimy tu o losie, jaki 
spotkał wniosek dep. Tilszera i towarzy­
szów. Tym raz ru niedostatecznie szanuje­
my zajadę antonomji, m inister uniknął 
proc- u, ale bądź co bądź moralnem zwy 
cięztwem pi.chluDić się nie m ole Beu- 
wrględnym obrońcą hr. Schoenobraa był 
tylko dep. Plener, który w tym  wypadku 
bezpośrednio jest interec-owsnv, a więc jego 
zdanie nie mole wchodzić w rachubę. Kon 
sorwstywny poseł Deym dowodził tylko, 
że m inister rmat formalnie prawo utwo­
rzyć sąd w W ekelsdorf, ale nie powie iział, 
że postąpił słusznie, korzysta ,ąc z tego 
prawa. N atom iast staroczech dep Zucker, 
jakkolwiek nie podpisał wniosku Tilszera, 
potępił postępowanie h r Schoenborna, nie 
mniej stanowczo od mówców młodocze- 
sk eh. Koło polskie milczało, a jeżeli g ło ­

sowało jrrfc iw  wnioskew dep. Tilszera 
nie miało to znaczyć, ie  pochwała poetę 
powanie lir. Schoenborna, że godzi się na 
naruszanie praw sejmów krajowych, a nie 
poparło wniosku niJodoozoskn>go, uważając 
oskarżenie ministra za ostateczną broń, 
jaką obywatelom jirzyznaje konstytucja 
Przebieg rozpraw nad wnioskiem Tilszera 
powinien l.yć przestrogą nietylko dla lir. 
8  hoenborna, lecz także dla innych m ini­
strów.

W szyatkie praskie pisma omawiająspra 
wę Schoenborna. Politik  p i-ze: M inister 
uchylił się (d  właściwe odpowiedzi na 
główne pytanie, o które idzie, ogranicza­
jąc  się na ogólnych uwagach ubocznych. 
Narodni L is ty :  Już pierwszy dzień dał 
sprawiedliwemu żądaniu Czechów moralne 
zwycięztwo. Sama okoliczność, że rząd 
Taaffego w całym pailamencie nie znalazł 
innego obrońcy nad Plenera, jest gryzącą 
ironją i gorącem oskarżeniem rządu, sta­
czającego się szybko po pochyłości, na 
której się znajduje od grudnia i 889 —  i da 
lej: R łąd  us.łuje przejść do porządku
dzienuego nad I m iljm am i Czechów Od 
rzucn listek ng wy i właśnie ten mlekiem 
czeskiego prawa państwowego wykarmio 
ny minister musu I rzucić młot na resztki 
samodzielności naszej. Oskarżenia polecą 
z wiedeńskiego pa1 lamentu w świat do 
wszystkich sprawiedliwych i pokrewnych 
narodów do chaty czeskiej, do Słowian i 
będą apelem do rozstrzygającej — da 
Bóg — ostatniej walki.

Nasze ministerstwo handlu wydało do 
wszystkich zarządów kolejuwych następu 
jące ro: oporządzenie: W ostatnich czasach
zdarzyło się, że na szynach wiedeńskiego 
tramwaju znaleziono podłożone przez nic 
wykrytego dotąd sprawcę bardzo niebez­
pieczne eksplodujące materje, kióre szczę­
ściem żołnierz policyjny wykrył. Wzywa 
się zahm  zaiządy do czejuości i jak naj­
pilniejszego strzeżenia dworców i szyn ko 
lejowych

ZAKU KA.
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Prandocie kazał wypłacić piętnaście tysięcy rubli po 
jenerale , a dziesięć tysięcy od siebie.

W ikarem u dw a tysiące, na  wiejski szpitalik, u trzym y­
wany przez niego, także dw a tysiące.

k ańsk iem u dziesięć tysięcy.
P ija rz e  pozostaw ił wolny wybór, albo pobierać swoją 

p en sję  jak  do tąd , albo zażądać jej skapitalizow ania na  pięć 
p rocent i natychm iastow ej wypłaty.

Felczerow i trzy tysiące, ale z obowiązkiem  starannego  
pielęgnow ania Muszki aż do je j śmierci

K ażdem u ekonom owi i wszystkim p isa rzo m , k luczni­
com , k u ch arzo m , całej służbie dworskiej, nie zapom i­
nając ani jednej z tych licznych dusz, które dw or jego 
układały, zap isał pare  s e t ,  sto £ co najm niej pięćdzie­
siąt rubn.

Potem  szły rozm aite legaty ze zbiorów. U pow ażnił 
I rando tę , ażeby w ybrał z jego biblioteki wszystkie te  ksią­
żki, które m ożna dać ezvtać wiejskiemu lu d o w i, i aby je 
przeniósł do siebie J la  użytku swoich parafian  S tarem u 
Firlejow i zapisał przepyszną starożytną zbroję do jego 
zbrojow ni, pani Firlejowej bogatą historyczną szkatułę ka­
m ieniam i sad zo n ą , którą zawsze adm irow ała , Frydrnszow i 
bardzo piękny pas lity i karabelę. Inne pasy kazał dać do

kościoła, bo jego syn i tak  ich nosić nie może. Prócz tego 
praw ie każdem u z sąsiadów , z którym i żył w dobrej przy­
jaźni jakiś przedm iot na  pam iątkę d a ro w ał: tylko o B alce­
rach  nie było w testam encie w spom nienia.

A w reszcie szły nieskończone zapisy dla ludzi ubogich 
Ktokolwiek w jego  wsiach był mu co w inien , wszystkim 
:ch długi darow ał. S tarem u Nurkowi kazał pięćset rubli 
w ypłacić, kilkudziesięciu ubogim  zagrodnikom , ich w d o ­
wom albo sierotom , po kilkadziesiąt lub kilkanaście rubli, 
naw et i o zolirakach nie zapom niał, co pod kościołem sia ­
dają, albo których znał, że do wsi przychodzą, tem u dzie­
sięć, innem u pięć a drugiem u dw a ruble.

Testam ent tt-i; kończył się pożegnaniem wszystkich 
poczciwych ludzi, którzy go zna li :  p rzepraszał każdego je 
żeli komu się stał nieprzyjemnym lub przykrym, prosił aby 
mu przebaczyli ci, o których może zapomniał, napom inał 
ich, ażeby żyli z. sobą w miłości i zgodzie a nie porzucali 
nadziei, bo i na  ziemi każdy otrzyma tę n ag rodę ,  na jaką 
zasłużył, a jest  jeszcze życie w n ezn e  za grobem,, gdzie 
Ten, klory nas stworzył, wszystkie nierówności wygładzi,
i gdzie się jeszcze wszyscy ze sobą spotkamy.

Wszyscy byli tym testam entem  do głębi wzruszeni. 
F u jara  p łakał jak  bóbr, ręce łam ał przed sobą i w o ła ł : 
Boże mój, Boże! co to za cz łow iek1 wszyscyśmy go znali 
tak zblisKa a nikt  z nas nie w iedz.ał że mamy Św iętego 
pomiędzy n a m i . . .  Genia rozlopiła się we łzach Frydrusz 
był cały skruszony jak  grzesznik, bo m usiał przyznać, że 
nieraz go sadził niespraw iedliw ie. N aw et surow y Kański 
n iejednokrotnie zaczerpyw al pow ietrza i łzy z oczu ścierał. 
Tylko Ignaś stał niewzruszony, z tw arzą  nastro joną  pow a­
żnie i ani jednym  ruchem  swoich myśli j uczuć nie zd ra ­
dził: Balcerowie, także bez żadnego w zruszenia na tw arzy, 
patrzali ciekawie na niego, ale nie umieli odgadnąć co 
myśli.

W szelako K ański, d o  przeczytaniu testam enlu , k ie d y  

i ci i owi zaczęli rozm aw iać ze so b ą , po raz pierwszy

Z Warszawy.
Czytamy w Dzienniku Poznańskim :
„Przekonałem się wczoraj, że niepotrze 

buie was niepokoiłem onęgdajszym listem 
swoim JNie wiedziałem wprawdzie o tem, 
aby się tutaj cośkolwiek przygotowywało 
na 1 maja lub na dzień wczorajszy i tak 
wam donosiłem w zeszłym tygodniu. W 
błąd mnie jednakże wprowudzly dwie o 
dezwy, o których wspominałem w liście 
onegdajszym , wzywające do uroczystego 
obchodu 3 maja.

Tymczasem am pracy nikt nie zanie­
chał, wszystk:e sklepy, pracownie i t p. 
były otwarte i jak zwykle w ruchu, nikt 
się nie ukazywał w stroju świątecznym i 
nie zbierano się tłumnie na miejscach pa­
miątkowych.

Jeżeli stwierdzam to z pewnem zado­
woleniem, nie posądzicie mnie chyba o to, 
abym nie uminł ocenić doniosłości wuzo 
rajszej rocznicy; nad tem się wcale nie 
rozwodzę.

Ale wczorajszy dzień dowiódł, łe  pewna 
garstka ludzi, którzy k nieczn e chciehby 
wpiowadzić społeczeństwo na ślizkie dro 
gi, nie posiada tego wpływu na ogół o 
jakim  marzy i kióry sobie widocznie przy 
pisuje, stwierdzając w wzmiankowanej o- 
dezwie, że prze; rowcdzila tegoroczuą ła  
łobę czyli powstrzymanie się od głośnych 
zabaw w czasie karnawału.

W listach moich dawniejszych stw ier­
dziłem już, Se społeczeństwo tutejsze z ró ­
żnych przyczyn tak mało było usposobio 
ne do hucznych zabaw, iż  potrze!>a było

tylko dla jednych rzucenia myśli zaniecha 
nia tańców, dla drugich m ole groźby pe­
wni go terorysm u aby szerokie koła po­
wstrzymać od hucznych zabaw. Nie śmiem 
nawet faktu tego nazwać demonstracją, 
w każdym razie był to tylko objaw bier­
ności.

Natomiast dziś już wiemy z całą pe­
wnością, że do demonsrraeji czynnej spo­
łeczeństwo nasze nie pozwoli się poprowa­
dzić mianowicie przez ludzi o patrjnty- 
zmie bardzo świeżej daty. Szeroki ogól 
ma dziś zanadto zdrowego zmysłu, aby 
nie w.edzieć, że niewozisne demonstracje 
dziś żadnego pożytku przynieść me m o­
gą — natom iast niezmierne szkody spro 
wadzić mogą. Nieprawdą jeaf, iż niczego 
już nie mamy do stracenia; — jest wpra 
wdzie bardzo, bardzo źle — ale może być 
jeszcze gorzej.

Nie rozpisuję się obszerniej ns, teo te 
mat. Dziś chodzi mi tylko o uspokojenie 
tych, których oncgdajtzy list mój mógł 
zaniepokoić

Dzień 3 maja m irąl u nas jak najspo­
kojniej, a najkompletniejsze niepowodzenie 
narzucających aię narodowi przewodu.ków 
oddziała z jtewnością także korzystna na 
przyszłość.

Opodatkowanie 
naszych przemysłowców.

(C iąg  dalszy).

O  fi cy o a c h i ru  rg  : cr.n a podlega podat­
kowi zarobkowemu, o ile iest g lam ią lub 
fryzjerstwem (Hekr. kanc. nadw , z 24 In- 
tego 1883, 1. 559)

Wolne od podatku zarobkowego są 
a k ł a d y  t y t o n i u  r z ą d o w e g o  i irad - 
kanci, k o l e k t a n c ,  l o t e r y j n i ,  ł a ź n . e  
będące częścią składową szpitali, albo za 
kładu ubogich, wreszcie n a u c z y c i e l e  
do .u o w i  (dekr kanc nadw z 19 lipca 
1817).

W ę g i - e r s c y  h a n d l a r z e ,  którzy n- 
częszczają na lurgi w drugiej połowie mu 
narenji nie prowadząc tu  atoii stałego han 
d lu , wolni aą od podatku zarobkowego 
(rozp. ces. z 31 grudnia 1843). S p ó ł k i  
k r e d y t o w e  na wzajemności oparte pod 
legają podatkowi zarobkowemu (Tryb. adm. 
8 marca 1891 1 1375 nr. 835). Fudatek 
zarobkowy od przemysłowców upadłych 
(K ryaatarjuszej zapłaci masa upadła, a 
odpisanie podatku upadłemu lub przepisa­
nie go na npadłość (masa upadkowa) nie 
jeat ani potrzebuem ani uakazanem, (Tryb. 
adm. 16 września 1870 1. 1729). T o w a ­
r z y s t w a  k r e d y t o w e  z i e m s k i e  wy­
dające pożyczki w listach zastawnych bez za 
m n ru  zyekariią dla siebie podlegają przecież 
o tyle podatkowi zarobkowemu, o ile się zaj­
mują pożyczaniem piet ed*y D a  zastaw 
papierów wartość iowycb albo pośrednicze­
niem w sprzedaży listów nastawnych za 
prowizją, (tryb. adm 1882 1. 1217 nr.

439).
M a r k i e t a m e  i k a n t y n i a r z e  woj 

skowi podlegają podatkowi zarobkowemu, 
jeżeli są cywilnego etanu (D. k. n : 4 
paźdz. 1836 1. 24260). O b n o Ś c y  c z y l i  
d o m o k r ą ż c y  (Hausirer) opłacają ty tu ­
łem podatku zarobkowego w Rakuzacb 
niższych 5 z l r , w innyc krajach po 3 
zlr., w Tyrolu 1 zlr. 50 ct (D  k n z 
11 t aźdz. 1822 1. 26317).

P r y w a t n e  z a k ł a d y  w y c h o w a w  
c z e  i n a u k o w e  ulegają podatków: zf 
robkowemu W y p o ż y c z a n i e  p i e n i ę ­
d z y  na procent podlega jako przemysł 
zyskowy opodatkow ania; obojętnem zaś

jest, czy zajęcie te  włndza przenijsłowa 
uznała sa przemysł luli też n :e ; dość bę- 
Jsie, jeżeli władza skarbowa dochodzeniem 
stwierdziła, że się kredytoweun interesami 
zajmowano. (Tryb. adm 11 grudnia 1883 
1 2778 ar 1339). Co się tyczy j i r z e d  
s i ę b i o r e t w  k o l e j o w y c h  podatek za­
robkowy i dochodowy wymierz) ta wła­
dza, w której obrębie urzędowym sw- ją  
ma siedzibę n a c z e l n y  z a r z ą d  przed­
siębiorstwa kolejowego. Jeżeli naczelny za­
rząd zawiadowczy znajduje eię w jednym 
z krajów, przez które kolej przecln dzi, 
przypadnie 40%  podatku tego krajowi 
lemuż ; resztą zaś podatku (60% obdzielą 
się kraje, któremi kolei przechodzi stoso­
wnie do długości iini' kolejowych ; jeżeli 
za£ Laczeiuy zarząd mieści się w kraju, 
gdzie tej kolei nbm a, to k rtj ten ma 
dostać 10% , reszta zaś 90% dostanie się 
krajom, którędy kolej przechodzi, w mia­
rę długości linji kolejowych. Podatek rze 
czony zapisany będzie Da rzecz gminv, 
gdz'e urzęduje naczelny zarząd przedsię­
biorstwa: gdyby zaś siedziba ta mieściła 
się poza krajem , to w takim raz-e poda­
tek tam będzie uiszczany, gdz;e się zuaj- 
duje krajowe kierownictwo r r e b u , gdyby 
zaś w tym kraju nie było kierown-ctwa 
ru?hu, wówczas nastąpić to powinno w 
stolicy tegoż kreju. Zarządowi skarbowe­
mu woino jednak zażądać od c. k. kas 
potzczegóinyc h, aby wymierzone tamże na- 
ietytości podatkowe składano w kasie po­
datkowej znajdującej się w siedzibie na­
czelnego zarządu kolejowego. fUstawa z 8 
maja 1869 dz. u. p 1. 61).

(Ciąg dalszy nastap:)

Z KRAJU.
KURiER LWOWSKI.

* Prof Br Dembiński rozpoczął wykła­
dy na tutejszej Wszechnicy Jego wstęp 
„do hisiorji zachodoio eurojmjskiego społe­
czeństwa cd XVII. do XVI w “ przekonał 
słu_h_c.zy, iż mają przed sobą historyka 
utalentowanego. Jego ciepłe wspomnienie
0 i. p. Lisk ni ujęło serca wszystkich. 
Sala była przepełnioną. Zanwaiyhśm y k il­
ka wybitnych osobistości ze świata lite- 
ckiego.

* Donotuą tu, z R id ziw ib w a na Wuły 
nin, że w taiotejszei cerkwi protojerej P stro­
wski) przyłączył do prawosławia 75 wło­
ścian z Galicji, w tej liczbie 4 katolików
1 71 nnitów.

KURJER DJECEZJALNY
* Djecezja tarnowska. Ks. dr. Adam Ko- 

-y  ifuFi, proboszcz w Radomyślu, zortał dzie 
kanon radomyekim ns miejscu ks Józefa 
Gi abowakiego, który się przeniósł do archi 
diecezji lwowskiej.

■j- Zmarł w Riranowie ks. A ntO D i Jan­
czura jnbilat i proboszcz tamtejozy. K». Pa­
weł Wołek priceniesiony z Jurkowa do Z* 
wady a ks. Ignacy Mordaralfi z Siedlisk do 
Jurkowa.

D O M IN A C J E .
* P re iy d ju m  w jis ie g o  są d n  W r;io#rgn w e L w o 

w ie lam ian o w ało  k an ce lis tę  sądu  p c ^ ia .  3wegu w 
C hodorow ie B a n ła  Kellerowie** k an ce lis tą  sądu 
krajow ego  'Lwewio.

* M in ister ro ln ic tw a  aanulD iwał zirząlcę lłsOw 
i d m tn  R om ualda  Kooaydskiegc w Nieputom i- 
cacb, lu s tra to re m  lasów  i dom en ta m ie

w swem  życiu po przyjacielsku zbliżył się do Fujary , ś c i­
snął go silnie za rękę a w skazując m u m rug n ien iem  oka 

‘ na Ignasia, rzekł do n ego p ó łg ło sem :
— Pow iadają  ludzie, że jabłko niedaleko leci od j a ­

błoni, ale tutaj podobno to jah tko  odleciało bardzo  daleko 
W spom nisz p an  m oje słow a, z tego panicza nikt mieć nie 
będzie pociechy, a  jeszcze do tego iak się pokuinał z tymi 
Balceram i. Ja  tu  podobno długo popasać nie będę a i p a ­
nu p o w iadam , żebyś zawczasu o innem  gnieździe p o ­
m yślał.

Ale F u ja ra , optym ista ja k  zawsze, m iał zupełnie inne 
idee. Że idee jeszcze nie ca-kiem jasn o  rozw inęły się w jego 
głowie, boć to dopiero od dw óch dni trw ało  to  now e p o ­
łożenie — a p^zez te dw a dni jego  serce krw aw iło się 
z żalu za Zakliką , więc nie m iał jeszcze czasu nad  tem 
spokojnie pom yśleć. A le juz m iał (akie przeczucie, że c a ł ­
kiem opanuje  Ignasia i Genię i lepiej mu będzie na  lej re- 
zydencyi, niżeli m u było za życia Zakliki. Będzie m iał prze­
cież n a  każdy w ypadek bardzo silne plecy w Firlejach, 
którym  służy uczciwie i w iernie A w ięc: jeżeli Ignaś się 
uprze i przeciw  woli ojcowskiej weźmie Zaklików, co prze­
cież tru d n o  p rzypuścić , to już  on potrafi osiodłać tego 
niedośw iadczonego m łodzika i zrobi z n ego co zechce; 
jeżeli zaś Zaklików dostanie się Geni, to ona, poszedłszy 
za F rydrusza, przecież będzie w olała mieszkać w Firlejow ie 
a w tedy on będzie bui m istrzow ał w pałacn tak sam o, jak  
bezpośrednio  po śmierci jenera ła . Sytnacya tedy dla niego 
na każdy wypadek je s t doskonała  Zaczem F u ja ra  zatarł 
ręce i był kon ten t ze siebie.

Al“ potem  przyszło m u na  m yśl, że dzieci jeszcze są 
m ałoletn ie Ktoś jest m ianow any egzekutorem  testam entu , 
ktoś op iekunem : trzebaby się o tem  dowiedzieć a jeśli m o ­
żna, od opiekuna otrzym ać, co przecież jest logicznem, bo 
i je n e ra ł tak zrobił, ażeby opiekun tymczasem zarząd go 
spodarstw em  poruczył Kańskiemu a jego zam ianow ał g o ­
spodarzem  w pałacu . F u ja ra  był pewnym , że to naw et

inaczej nie może być, jednak d la  uspokojenia siebie sa ­
mego zbliżył się do adw okata i spytał go o to, p rzypom i­
nając m u w sposób oględny . delikatny, jak  to było po 
śmierci jen e ra ła  Ale adwokat, człek pracy, który wszystkich 
nioroDów nie lubił a F u ja rą  oddaw na p o g a rd z a ł, spojrzał 
na niego jakim ś dz.w nie szyderskiemi oczym a patrza ł na 
niego temi nieznosneini oczyrna w m ilczeniu tak długo, że 
aż mu się ckow " zrobiło , a potem  rzek ł:

— Jeżeli p an  dobrodziej będziesz m iał cierpliwość 
zaczekać do ju tra  rana , to o wszystkiem  się dowiesz.

F u jara  od -zedł jak zmyty a w jego sercu odezw ało 
się obrzydzenie p r z e c i w k o  tym  lu d z io m , którzy ze szlachty 
żyją, naw et ją  obdzierają, a m im o to ją  nienaw idzą, pytam  
się za co.

S iad ł w złym hum orze do obiadu i jad ł bez apety tu  
Po obiedzie pizysłuchiw at się konw ersacy i, ale w niej nie 
b rał u d z ia łu , b °  m u ciężko było n a  sercu i m iał to  w ra­
żenie, że teraz pom iędzy tynn samymi ludźm i wieje duch 
jak iś inny, niżel. ten , który w iał za życia Zakliki Poszedł 
w cześnie spać, ale rmał noc n iespokojną jakieś brzydkie 
rzeczy m arzyły — a kiedy w.-dał rano , to czuł się
niezmiernie przytłum ionym  na duszy i |akoś dz.w nie gorzko 
m u było. Nie w iedział nic, ale m iał to przeczuc;e, że da 
nkfca epoka się skończyła a zaczyna się nowa, jeszcze am 
znajom a, lecz bez w ątpienia gorsza od tam tej, na  wszelki 
w ypadek jak aś niby m u obca, zapew ne pełna rozczarow a­
nia a m oże być, że w niej naw et nie będzie wcale m iejsca 
dla n ie g o . . .

N azajutrz rano  znowu jaki-*ś akta czytano inne do­
p iero  sporządzano i podpisyw ano. Z nich >ię dow iedział 
F u ja ra , że egzekutorem  testam entu  i opiekunem  został za 
m ianow any ten sam adw okat.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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(Ciąg dalszyI. p"

BibljOteki prywatne istnieją tu i owdzie, 
ale właściciele ich niechętnie pozwalają 
korzystać ze swych księgozbiorów z po­
wodu szkaradnego zwyczaju przyswajania 
cudzych książek, tracenia ich, brukania 
i t. d ; zresztą mało cenimy podobne zbio 
ry Wiem dobrze, ie  w jednym tylko p o ­
wiecie Poniewiezkim zmarnowano dwie 
piękne bibljoteki, zbieranie których rozpo­
częli jeszcze p radziadow ie .. .  Zona wła­
ściciela jednej z n ich , mludu a „dobrze 
wychowana i wyedukowr.na kobieta*1, uży­
ła karty  pierwszego tłomaczenia statutn 
litewskiego na język polski, wydanego w 
roku 1614 w W ilm e, ns papilotki! To 
fak t; w 'nnym  zaś wypadku przehandlo- 
wano kosztowny atlas ZannonPego na la ­
seczkę elegancką! Bibljoteki dawne m ar 
nieją, nowych nie zakłada s i ę . . Nawet 
czytelnie prywatne istnieją tylko gdzen.o- 
gd z ie ; urządzają się one w ten sposób . 
kilka lnb kilkanaście osób łączy się w kół­
ko, z których każda składa pewną snmę 
(prawie równą) na kupno książek mn ej 
więcej wedle władnego uznania, wszakże 
bacząc na innych ; dzieła, wypisane przez 
jednego uczestnika czyli t. z. seria, d o  u  

końezemu obiegu zwracają się właścicie­
lowi. Pożyteczno to  są kółka czytelnicze, 
chociaż beletrystyka stanowczo przeważa, 
ale bywa, że się zabłąka i dzieło po­
ważniejsze a dostępne; idarza się i o d ­
wrotnie Szkoda tylko, że poglądy prze­
starzałe, zbytni konwencjonalizm a niekie­
dy ciasnota umysłowa wpływają njemnie 
na ich d r 1 talność; bywały prcyidady w y­
kluczania książek za i-^przyzwoitość tre­
ści („H rabia August** Mańkowskiego), o- 
brazę moralności („Studjum nad kobietą** 
Reich’a) tudzież religji (D raper „Dzieje 
stosunku wiary do rozumu**): „Listy o by 
gjenie organizmu kobiecego “ przez dr. 
B ag ińsk iego  wywołały całą bnrzę, echa 
której aż odbiły się w prasie warszawskiej, 
gdy śmiecie literackie, o drażliwej a wąt 
oliwej treści np. Sztnka zachowania pięk­
ności kobiecej lub jaskrawe utwory na 
turalistyczne np. „Dzieło** Zoli nie wy 
woły wały żadnych piotestów, żadnego o- 
buj zenia. . .  W d sakżo są to już pozostało­
ści dawnego poglądu, który dzielił książki 
na dozwolone dla kobiet czyli przyzwoite 
i /  kiisan3 czyli nieprzyzwoite lub niewła­
ściwe; dziś coraz bardziej rozpowszechnia 
się to zdanie, że dla umysłowo dojrzałych 
niewiastme ma dzieł nieprzyzwoitych, za­
kazanych; słowo „niewiasty** zastępuje tu 
„płeć żeńską*. Jeśli życie nmysłowo to 
warsyskie me zupełnie jeszcze zamarło, 
jeśli coś nie coś jeszcze wiemy o istnie 
niu literatury polskiej — to zasługa prze­
ważnie kobiet; stanęły też one na straży 
polskości i uczuć obywatelskich, czysto­
ści ognir-ka domowego oraz obyczajów 
i zwyczajów rodzim ych; ich zapobiegli­
wości i krz.in . ści nie jeden właściciel 
ziemski winien swe ocalenie; dzięki im 
nie jeden d ra iię te k  iywęcy morgów ziemi 
utrzym ał się w naszych rękach Wogóle 
kobiety u nas, zwłaszcza wśród warstwy 
szlacheckiej, posiadają daleko więcej ener- 
gji życiowej ') , wytrzymałości, hartu , wia 
ry w siebie i awoje siły niźli mężczyźni a 
o wiele mniej „cnót niewolniczych“ ; d b a­
jąc więcej o swoją godnośó osobistą, której 
za przykf idem wielu mężczyzn, jeszcze nie 
nauesyły się odróżniać od godności naro­
dowej, str segą się one pilnie takich sto 
sunków lub innowacyj, którehy mogły ją  
obrazić; im to zawdzięczać należy, że do 
tąd rosj tnie pozostali poza obrębem to 
warzyskim, że nohyczajenie rosyjskie a i 
wogóle wpływy wschodnie względnie tak 
mało zrob ł y . . .

Trudno zaprzeczyć, że znany konserwa­
tyzm niewieści, /de ,rał w tern pierwszą 
rolę jak również w zachowania uczuc o- 
bywatelakioh i na rodow ych, wszakżs naj- 
cnfeściej mało uświadom cnych, instynkcyj- 
nych c em al, co —  naturalnie —  obniża 
mb wartość i znaczenie; dotąd to jam  ś 
od biedy w ystarczało , ale co będzie ? 
Ufam, że uczucia te powoli uświadomią 
się, ponieważ ów konserwatyzm nie jest 
tak  ślepym i bezwzględnym. by nie byl 
zdolnym do żadnych zmian odpowiednich, 
owszem fakty dowocbą zupeinie co innego: 
kobiety okazały się nawet czulsze od męż 
czyzn na pewne prądy współczesne, zwła­
szcza wyzwalające je  z więzów uprzedni, h.

Położenie społeczne niewiast jest n nas 
o wiele lepszem niż u naszych sąsiadów 
wschodnich lub zachodnich, lepszem nawet 
niż w Królestwie Polakiem ; prawodaw­
stwo oddając np mężatkę pod opiekę mę­
ża, zapewnia jej zupełną niezależność ma- 
ątkowę a w igóle cywilnie stawi ją  niemal 

na równi z m ężczyzną; korzysta ona z 
praw politycznych (wybory ziemskie i 
miejskie), ale przez pełnomocników, ma 
dostęp otwarty do średniego i wyższego 
wykiaralcema umysłowego etc e tc .; stare 
ograniczenia istniejące w prawie, bo w ży­
ciu już one niema1 nie istnieją, nikną po­
woli *) a zwyczaje i obyczaje stawią ją  na 
czele rodziny i domn, zapewniają prze­
ważny wpływ na wychowanie dzieci, oh 
losy i t. d . ; tu należy nadmienió, że w i­
doczna zmiana, k tóra zasyła w stosunku 
rodziców do dzieci, niewąpliwie wyszła na 
korzyśó ostatnich, zwlaszcft- córek dorc 
słyoh, które uzyskały dużo swobody i nie ■ 
zależności pewnej Przeobrażenie się oby­
czajności oraz poglądów moralnych i umy­

słowych przynosi korzystne owoce dla 
kobiet, albowiem wyzwala je  z pęt uprze­
dnich, zapewniając większą dolę camu- 
dzielnośoi i swobody towarzyskiej.

Niesłychanie jednak męzki stopień wy­
kształcenia umysłowego, błędne wychowa­
nie moralne i fizyczne, zastarzałe nałogi i 
wady oraz inne przyczyny nie dozwalają 
kobietom wyzyskać należycie' posiadanych 
wpływów, chociażby w celach własnych. 
Młodzież żeńska, pełna zapału do uauki i 
wiedzy, pragnie gorąco posiadane już pra­
wa i wpływy nietyiko urzeczywistnić, ale 
nawet rozszerzyć i pogłębić, co zwykle 
łączy się % silnem a czystem uczuciem 
społecznem, acz niekiedy zamąconem do­
mieszkami obcem i; z tego względu różni 
się ona w:elce od młodzieży męzkiej, zwła­
szcza akademickiej, która — cpróez małe; 
garstki naiwno-szalonych — nie posiada 
żadnych ideałów społecznych, żndnyoh 
szerszych pragnień iub dążności umysło­
wych, za to sporo tego rozumu chłopskie­
go, który uczy nie patrzyć dalej swego 
□osa. Dzisiejsze usposobienie młodzieży 
akademickiej w naszych stosunkach to ­
warzyskich wywołało pewną niechęć kn 
niej, pewne uprzedzenie; w każdym raz e 
śle oddziałało ono na nasze życie umysło­
wo-towarzyskie, nbył albowiem praw e z u ­
pełnie jeden czynnik, będący fermentem, 
niejako przewodnikiem z urzędu nowych 
prądów. Dziś panowie akademicy nie 
i  dają się w żadne teorje i rozprawy jeno 
grają w winta, piją przy sposobności a 
marzą o k r r je r z t ; rozumie się, wyjątki 
są, ale tlo ogólne jest takiem , jakem j*-1 
przedstawił

{Dokończenie nastąpi)-

Z Paryża.

i )  Zauważono, że dzieci Polki, zamężnej 
za Rosjaninem lnb Niemcem, zwykło nale­
żą do narodości matki i odwrotnie.

*) De niedawna np. sąd; orzekały, że 
w razie /operacji dzieci pozostawały przy oj- 
cn, ale w r. z. sąd najwyższy (ogólne ze­
branie kasacyjnych departamentów senatu 
rządzącego) postanowił, że dzieui należą 
do tego z rodziców, który daje największe 
gwarancje, że wychowa je i wykształci 
możliwie najlepiej, jest to tłomaczonie słn-
szne

(LiatJ „Ku r j e r a  P o l s k i e g o " . )

Dnia 2 maja.
Dnia 2 go m aja! Paryż stoi muri m, a 

paryżanie — dziwią się temu szczegół o 
w ! . .

Oczekiwali bowiem na pewno j a k ie j ś  
katastrofy w formie rewolucji socjalnej lnb 
przewrotu anarchistycznego, słowem, no­
wej edycji komuny z roku 1871 wraz z 
wszystkiemi jej ohydnościam Ogół byl 
tak przekonany, iż dzień l-g< maja uie 
obędzie się bez rozruchów, że je d r1 opu 
ścili z końcem kwietnia stolicę, by życie 
ocalić, a drudzy czynili przygotowania, 
jakby  spodziewali się oblężenia, groraadsiii 
żywność po spiżarniach i barykadowali się 
w mieszkaniach z mocuem postanowie­
niem uiepukazauia uosa na dworze pod­
czas groźnego „Święta nracy."

To też Paryż wczoraj ponuro wyglądał. 
Kawiarnie, restauracje, teatr? świeciły pu­
stkam i, ulice były wyludnione.

Rewolucja, k tóra mięła m ;asto ożywić, 
nie dopisała. N ikt nie uznał za stosowne, 
choćby platuniczuie tylko manifestować. 
Nawet pijacy nałogowi — zapewne z oba­
wy, aby pod wpływem rozmnmaiącego 
trunku nie wyrwał im się kompromitujący 
ich okrzy- — wstrzymali się duia tego od 
złożenia hołdu Bachusowi. Najlepszym do 
wodem tego jest, że nikogo, ale to literał 
uie nikogo w dniu 1-go ma a policja uie 
aresztowała. Złodzieje anać także św a to ­
wali ua oześć uroczystości p acowników

Socjaliści ograniczy1 ■ się na świętowa­
niu i na żebranin rlę w zamkuiętyoh lo­
kalach, gdzie mówcy głosili blizki tryum f 
kulektywizmu, komr.L zmu i t d. Nastanie 
ery pokoju i sprawiedliwości i przekl.nali 
wyzyskiwaczów ludu: łe.-t uou, geois! W ie­
czorem w różnych dzielnicach m nsta tań­
czono, lub przysłuchiwano się muzyce i 
deklamacji, popijając czarną kawą i grza- 
uem wiuem. Anarchistów uigdsie socjali­
ści uie dopuścili do głosu. N a niektórych 
zgromadzeniach nawet, np na sali w 
Sain t Fadyeau, gdzie zeszła się grupa tak 
zwanych posyDiiistów broussistów, potopio­
no ich wprost, nazwano łajdakami (des co 
noHles), nieprzyjaciólm sprawy ludowej, 
„której zaszkodzili."

Na uwagę zasługuje wczorajsze zacho 
wauie się policji, letóra n.etylko uie straj­
kowała, jak  grozda w Ev6nement, ale na 
wet wystrzegała się swego legendowego 
grnbijaustwa, tyle ra /y  piętnowanego przez 
prasę tutejszą.

W ojsko nie ukazało się na ulicach 
W iadomo jednak, że w Paryżu 30.000 
ludz. stało w pogotow iu, rozrzuconych 
wewnątrz różnych gmachów rządowych. 
Około 50.000 żołnierzy zaś obozowało w 
okolicach Paryża.

Jak  widać, p Loubet, dzisiejszy m ini­
ster spraw wewnętrznych — energicznie 
zapob'egi możliwej katastrofie, dzięki też 
jemu Paryżanie dziś obudzili się z lek- 
kiem sercem, gotowi śmiać się z minio 
nych strachów, gotowi także bawić się i 
używać przyjemuoini stołecznych, miano 
wicie pójść do Salonu, który otworzył 
swoje pod woje w sobotę, a który w me 
dzielę ze strachu mało kto odwiedził.

Tegoroczny Salon posiada dużo dzieł 
średniej miary, mało mierność.' mało tak 
że arcydzieł. B rak miejsca me pozwala 
nam zająć się pierwszemi, ograniczymy się 
na przeglądzie ostatnich.

W  dziale malarskim największy 6akces 
zdobywa płótno Edw arda Detaillc Przed 
stawia ono ustąpienie jenerała Barbarfegre z 
fortecy Huninqne. W  roku 1815 jenerał 
ten bronił się z garstką, złożoną z dwu­
stu ludzi przeciw arcyksięcin Janowi au- 
stijaokiemu, który go obiegał G dy poddał 
się i wychodził z m iasta na czele pozo­
stałych 50 rannych żołnierzy, wódz nie 
przyjacielski zapytał go się, gdz.e garni­
zon? „O to cały garnizon i“ — odrzekł z 
dumą francuzki jenerał Przejęta admiracją 
dla tych bohaterów armja austrjacka salu­
towała zwyciężonych Tę ohwilę wybrał 
Delaille za „sujet" do swej kompozycii. 
Francuzi brudni, w podartych mundurach, 
z rozwiana chorągwią opuszczają fortecę 
przechodząc przez zwodzony most, Au- 
strjacy w białych uniformach, strojni ja k ­
by na paradę nrazentują broń Arcyksiąże 
otoczony świtą, ściska ze wzruszeniem rę­
kę francuzkiego dowódcy. Nie będy wcho­
dził w detaliczną ocenę tego obr&su, b>-

bym mógł nią cały ten list zapełnić, — 
zadowolnię się oświadczeniem, że płótno 
Detaille’a przedstawia się imponująco.

Jedyny to obraz wojenny, zasługujący 
□a uw agę, bo płótno p. E .idgm ana (ze 
Stanów Zjednoczonych Ameryki; zaliczę 
raczej do histerycznych. W yobraża Farao 
na, ścigającego Izraelitów. Egipcjanie na 
wozach w pełnym galopie rozhukanych ko 
ni rzucają się w fale Czerwonego morza. 
D-ńelo p Bi JgmaP jest znakomite pod 
względem techniki i świadczy o tem, że 
im eryka nawet w dziedzinie sztuki starej 

Europie poważną konkurencją grozi.
W osobnej sali uderza jakby luna świa 

tła, je s t to „sufit1* malowany przez Pary- 
żauina p. Franciszka Flemeng. Scena la 
mitologiczna zachwycająca jasnością, po- 
wiewnością, że tak powiem barw, tytułuje 
się „W  Olimpie**,

Z krajobrazów jeden głównie zwrócił 
moją uwagę, mianowicie „Praczki1* p. G a- 
gneau. Na froncie płynie rzeczka, tocząc 
wzburzone, m ętne, szare wody Nad tą 
rzeczką pochylają się praczki. Z oddali 
przybliża się czarna chmura, grożąc dzie­
wczętom ulewą. Smug deszczu ukazują się 
jnż na horyzoncie. Dużo w tem pejzażu 
znać żywotności, ciepła

K rytyka z na większem pochwałami od 
żywa się o fantazji p. Mnignan zatytuło­
wanej : „C arp6aux“ , a zaopatrzonej nastę­
pującą legendą: Istoty urodzon. z genui- 
u n  artysty, przychodzą pożegnać teguż 
ostatnim pocałunkiem, on bowiem umiera. 
Zapewne spór o prise d'honneur będzie 
toczyć się między tym crtysrą a D etai1 
Ie’m, g yż p Br dgman’a, jako obcokra­
jowca, artyści francuzcy pominą z pew­
nością.

Z rzeźb wyróżnia s ię : Ger5mc’a posąg 
wojny, kobieta o szczególnym wyrazie 
twarzy, w zbroi i w hełmie i „Galatea i 
Pygmalion" Galatea je s t arcydziełem pla 
styki, wci. leniem w posągu piękna kobie­
cego, dalej uwagę zwraca „um erający Bf r- 
lioz** p. Rambeaud, p Puech^a: „amorek
przydnszony przez wór pieniędzy**, wre- 
b z o  o komiczny „pies w kłopocie" p. La- 
mi. Nad miską siedzi ogrumny dog, śle 
dzi on nważnię ruchy ślim saa, który groz 
utonięciem w zupie jego.

Z naszych artystów, których bardzo dn- 
żo wystawia salou w tym roku, wspomnę 
przedewszystkiem o pannie Annie Bil.ń- 
skiej, która w ystawiła: p tste l „Chłopa 
polskiego** w sukmanie, r  futrzanej czap 
ce, palącego fajkę i olejną fantazję humo- 
rystyczuą p. n. „Gdybym ja  byl rządem". 
Odźwierny paryski, ozdobiony nosem po 
dobnym do buraka, siedzi, ozdobiony swe 
mi miotłami. Na kolanach ma listy, które 
zamierza rozdać lokatorom. Nie spieszy 
się jednak , czyta Le petit Journal i kry­
tykuje politykę rządu. Najw:ększy komizm, 
połączony z wysoką techniką, cecnnje rzecz 
panny Bilińskiej Przed jej dziełem, kto 
catrzymr s ię , musi równocześnie śmiać się 
i zł hwycać.

Z innych prac polskich artystów na u- 
wsgę zasługują: rzeźba p Konstantego 
L aisczk i, który w katalogu nazywa się: 
L asxko! rzeźba pani A rdnolli, obrazy 
p. Gierymskiego, pum Podlewskiej z Kra­
kowa („Sierota**), oraz medaljuny pana 
Ciesielskiego.

M uurycy Mi,elelski.

Oskarżenie ministra.
II .

Na przemówienie dep Tilsaera odpo­
wiedział dep P lener: O dkąd powstała n- 
stawa o odpowiedzialności ministrów, p er 
wszy raz dopiero odwołano się do mej w 
Izbie. Ust* wę tę utworzono w celu ochro­
ny konstytucyjnych swobód, w ważnych 
wyjątkowych w ypadkach; ustawy takiej 
nadużywać uie należy w agitatorskich ce­
lach. Mówca przytacza brzmienie nstawy 
twierdząc, że rząd w sprawie sądu w W» 
keladcrf cb-wiązany był tylko zalęgnąć 
opinji sejm n, co też uczynił na ostatniej 
sesji W iększość sejm u, ze względów par­
tyjno-politycznych opinii swej nie wydala 
R tąd  nie zależy od sejmu w postanowię 
niach, a uczyniwszy, oo do niego należało 
cokolwiek dalej zrobił, zrobił legalnie.

Dziś nie pragniemy już, aby Izba zaj­
mowała się kwestją rozgraniczeń w Cze- 
chaćji; żądamy, aby wypowiedziała swe 
zdanie co do postawienia hr. S< honborna 
w stan oskarżenia, opierając się na pod­
stawie prawnej. O  karżenie n im i upaść i 
dlatego należy przejść do porządku dzień 
ne-go nad wnioskiem Tilszera Mówca 
żąda głosowania imiennego (oklaski).

Dep Pacak przeczy, jakoby oskarż.m e 
miało cele agitatorskie ca widoku Mini 
ster dotkliwie naruszył prawa czeskie. Zda 
nia parlamentn ignorować nie można, a 
najsmutniej zet a jest to, żó syn narodu 
czeskiego nie nm 'ał uessnenrać reprezen­
tacji swej ojczyzny. Jeśli się lekceważy 
konstytucję, trzeba otwarcie się przyznać 
do absolutyzmn Na lawie oskarż nych 
siedzący G auttch i Schonbom, wywołali 
wzburzenie w Czechach, a poparcie dali 
im staroczesi Rozporządzenie co do W e- 
kelsdorfu ze stanowiska prawniczego nie 
było słusznem D .w ne opinje sejmu, wy­
dane w innych warunkach, nie mogą dziś 
decydować.

Dep hr Deym oświadcza w .mieniu 
swych stronników i reprezentanta budzie- 
jowickiej Izby handlowej, iż glosować nie 
będą za przekazaniem wniuskn komisji 
gdyż minii-ter nie postąpił bezprawnie. 
Trzeba by się odnieść do sejmu z zapy­
taniem , czy kompetencja jego wskutek 
rozporządzi nia o V ekelsdorfie zortalo na­
ruszoną, i o ile rozporządzenie to godzi 
się z ustaw ą z 25 czerwca 1864 r ? (Śmiech 
u mlodoozechów).

W ielkie wrażenie wywołał, zabierając 
głos, hr. S^hónborn. Przedewszystkiem co 
do legalności rozporządzenia, wszyscy oaio 
kowie gabinetu mają jedno zdanie. Mówić 
o ministrze, jako o oskarżonym, nie mo 
żna, pon eważ Izba dopiero postanowi, czy 
ma być oskarżonym, lnb nie Nie chodzi 
tu o sprawę pi lityczną, tylko wprost o 
naruszenie ustawy Zwracając się do rolo 
doczechćw, mówił m in is te r: Wywlekacie 
panowie w parlamencie sprawy należące 
właściwie do waszego sejmu.

Można tu wprawdzie poruszać polity­
czne kwestje, ale przy całej mej skromno­
ści mogę powiedzieć, iż moja nieskazitel­
ność, moje imię polityczne zbyt stoi wy­
soko, abyście mieli obniżać je  oskarżać 
tylko po to, by mód? wj ciągać na stćl 
po.itykę. (Poruszenie i brawa).

Co do pytania, ooby się stało, %dyhy 
sejm czeski nie wydał opinji żądanej przez 
rząd, to nie ma ono racji bytu, gdyż cho­
dzi tylko o W ekelsdorf, a co do tej miej­
scowości, opinje oddawna go*owe. Nie ra i  
już sankcjonowano postanowienia sejmowe 
po długim przeciągu czasu T ak  było z 
utworzeniem sądu powiatowego w Wielkim 
Bileszu, na M orawji, gdzie r-sąd utworzył 
go w 15 la t po postanowieniu sejmu. J e ­
dnak czeskie stronnictwo na Morawji po­
dziękowało za to ministrom co dowodzi, 
że nie wszędzie Słowianie są zeń tak  b ar­
dzo niezadowoleni. Gdzieindziej uważają 
tworzenie licznych sądów za pożądane w 
Czeobitch, zastanawiają się zawsze uad 
te m , czy niema tu ukrytej myśli polity­
cznej. Prawdziwi autonomiśi i nie powiedzą, 
ie  wotum sejmn straciło swe życzenie, po­
nieważ któremuś z minietrów n.e podoba­
ło się doń zastosować O  tem powinni 
autonomiści pamiętać Sejm, na proweka- 
cję rządu, złożył swą o pi aj ę, a że rząd nie 
chce postępować wbrew ustawie, wyjaśnił 
to hr. Knenburg (w klubie lewicy). Nie 
można nawet pomyśleć, aby m inister spra 
wiedliwości wyrzekał się prawa postąpie­
nia w drodze administracyjne;, dla tego, 
że sejm me powziął postanowienia. W 
końcu przemówienia m m .ster polemizuje z 
Tilczeram i utrzymuje, że liemcy źle 
ozyuili opuszczając sejm Tw erdzema, ja ­
koby m inister przez W ekelsdorf chciał po­
zyskać światowy roiglos, jakoby na W e­
kelsdorf patrzyła cała Europa, są śmieszne. 
W  chw.li wielkiego nlebezoieczeństwa s o ­
cjalnego, Europa mc co lepszego do ro­
boty, ja k  zajmować się W ekelsdorfem a 
nie godziło się roedraże ac Izby w ten czas, 
kiedy ma ona do rozwiązania najważni, j- 
zze zagadnienia ekonomiczne i lokalne 
(Długotrwałe oklaski i poruszenie ogól 
ue).

Dep. .^ucker (staroczech) oświadcza,’ że 
w obecn :j kwestji niema stronnictw w Cze­
chach : M inister nie dał wyjaśnienia w
najważniejszej sprawie, dla ozego nie cze­
kał na opinję sejmn, lecz oparł się na da­
wnej opinji? Oklaski u młodoczechów). 
D la czego m inister sprawiedl wości, jeżeli 
byl przeświadczony, że wcześniejsza opinja 
wy tarcza, prosił sejm o opinję? jO idask 
u młodoczechów). W  chwili, kiedy uczy 
niono podauie, nie m yilal jeszcze o utw o­
rzeniu sądu w W ekelsdorf. Do tego p o ­
pchnęły go późn sjsze wypadki polityczne. 
.O klask n młodoczechów

Stoi się wobec zaganki. Postępek mini­
stra spraw edliwości może mieć to następ­
stwo, że ministerstwo jak  eś może przed- 
stv v ó do sanKoj) zasadnicze artykuły i że 
jak iś  m inister Da tei drodze nawet po sta 
uowienia podstawowej ustawy państwowej, 
że n ik t nie może usuwać się z pod wła- 
day swego właściwego sędziego, może u- 
ozynić illuzyjypem przez utworzenie nowego 
sądu Dalej czyni uwagę, ie  obecny sejm 
z pewnością uie zezwoli na odpowiednią 
zmianę nstawy o reprezentacji sądowej i 
ustawy wyborczej, może więc przyjść do 
tego, że mieszkańcy okręgu Wekelsdorf 
nie będą mogli wybierać; wskutek czego 
powstanie otwarty konflikt konstytnoyjny. 
iirracsiąc się do lewicy, mówca zauważa . 

co się tyczy lekcyj o parlamentaryzmie, 
która nam panowie dajecie, to czyż =uę 
godzi mówić prz<-d kilku nne iiącami, iż 
rząd je ° t najgorszym, jak i kiedykolwiek w 
A ustiji istniał, a dziś temuż samemu m i­
nisterstwu oddawać się w usługi? Stoimy 
wobec poważnych zagadnień, wezystko za­
leży od sytuacji w Czechach W  Cze 
ch?ch mówią nam często: jeżeli was nie 
ełuohają, opuśćcie parlament. D i G regr 
odpowiedział, jeżeli m j istąpimy, pozo­
staną jeszcze staroczesi. W  tej mierze mn- 
szę oświadczyć, że gdyby mlodoczei uznali 
za potrzebne parlament opuścić, nie pozo­
stanę tn ani godziny. (Oklaski u młodo­
czechów). Nietyiko ja, ale wielu ze stron­
nictwu staroczepkiego tak  postanowiło. 
Zapomina się o jed n em : prnowie (wska­
zując na ławki młodoczechów) nie są 
wcale najradykalniejszymi przedstawiciela­
mi czeskiego narodu. (H u o n y  oklask u 
młodoczechów). U nas trzeba szanować 
opinję publiczną, a rozwijają się tam sto­
sunki szybciej, niż gdzieindziej, gdyż na­
ród je s t gorący i poważny. Mówię panom, 
iż i  e należy popychać narodu czeskiego 
do ostateczności. Nie może być mowy o 
pokoju lub zawieszeniu broni, ale o opu- 
szoicmu broni. Jeśli jednak dalej tak pój­
dzie to i o tem mowy być me może Do 
naszych dawniejszych sprzymi rzeńców 
zwracam się z prośbą. Naradźcie się mię­
dzy sobą, jak  macie zachować się wobeo 
oskarżenia. Nio czyńcie się współwinnymi 
tego wszystkiego, co z postanowienia przej­
ścia do porządku dziennego może wyni 
knąć!

Wer.

Wystawa w Chicago.

Obie półkóle świata nie przestają gro­
madzić osobliwości i kosztownych okazów 
na wystawę powszechną w Chicago. Mię 
dzy inni mi kolonia Przylądkowa wystawi
10.000 karatów meszlifowanych djamentów, 
znaczna ilość kamieni szlifowanych i pole­
rowanych oraz wszelkie narzędzia i doda­
tki potrzebne do wyobrażenia pr ceau wy­
dobywania djamentów. W tym celn po­
trzeba będzie przesiać do Chicago sto ton 
pnlweryzowanej błękitnej ziemi, oraz pięć­
dziesiąt ten ziemi zwyczajnej wraz z ma 
ŁTynerją do mycia. Proces wydobywania 
drugich kamieni przedstawią Afrykanie.

Lasy kalifornijskie reprezentować będzie 
na wystawie olbrzymie drzewo z Tnlare 
Connty, mające 87 stóp 9 cali obwodn przy 
ziemi, 85 stóp obwodn na 5 stóp od ziemi 
i 65 dtóp w górze.

Norwegia postanowiła wystawić w Chi 
cago okręt, zbnduwany na wzór statków, 
używanych przez Wikingów. W tym celn 
utworzył się komitet i otwarta została 
składka narodowa dla zebrania potrzebne­

go fundusz ii, w wysokości co najmniej
60.000 koron. Za wzór statku służyć bę­
dzie znaleziony pod Gogs adt w Sandefjor- 
dzie okręt Wikingów, a popłynie do Chi­
cago przez ocean Atlantycki.

GronG p siadaczy jachtów parowych w 
w Nowym Jcrku  zamierza udać się na 
wystawę w swych pływających pałacach i 
mieszkać na pokładzie statków, tak że nie 
będą potrzebowali, jak inni śnuerte^icy, 
szukać pomieszczenia w wielkich karawan- 
seraja-h w CŁicago

Pod n a rw ą : Wotneris Dormitory Asso- 
ciation o f  the Columbian Exposit on wy­
budowany ma być na czas wystawy hotel 
wyłącznie dJa nżytkn kobiet. Plan ten po­
wzięło grono pań należąoyuh do kobiecego 
komitetu wystawy. Hotel ów, w którym 
podawana będzie tylko kawa lnb herbata 
po 5 centów za filiżankę, da schronienie 
5000 kobiet. Obliczony on jest głównie dla 
robotnic, zwiedzających wystawę, gdyż ko­
morne wynosić ma dziennie najwyżej 30 ct. 
Budynek wzniesiony zostanie n.eopodal 
Curneli Avenne w stronie pólnocnegi wej- 
cia na wystawę, kosztem 125.000 doi., 
które mają być zebrane przez wypuszcze­
nie akcji.

Komitet kobiecy zamierza także urzą­
dzić w pobliżn gmachu cddziałn kobiecego 
zakład, w którym rodzice, iwiedzający wy 
stawę będą mogli zostawiać drobne dzieci 
pod odpowiednią opieką. Koszte budo­
wy tego zak-adu obliczają na 20.000 
dolarów, a kopyta ntrzymanla na 10,000 
dolarów

„Wieś** w schodnio-indyjska wraz z wy­
stawą zajmie 200.000 stóp kwadratowych 
przestrzeni na Midway P ’aisance.

Jako materjał palny w kotłach masz? 
ncwych na wystawie użyta będzie nafta, i 
w tym celn towarzystwo wystawowe ma 
zaknpić 225.000 beczek oleju skalnego, 
płacąc d o  7 2 1/ )  1 1. za beczkę.

Komisarz włoski, Aleksander del Nero, 
zawiadomił z Rzymn komitet wystawowy, 
że W atykan prześle do Chicago nader 
rzadki a nigdy jeszcze niewystawiony zbiór 
mozaik, tkanin, relikwij Kolnmba oraz in­
nych skarbów, zarząd rzymskiego mnzenm 
etnogr. licznego zaś prawdopodobnie wypo­
życzy również zbiór starożytności Ko­
lumna.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  W sprawie sztuki, z p o wo d n  k s ią ­
ż k i  p. Wi t k i e w i c z a  „ S z t u k a  i k r y t y ­
ka  u n as"  skreślił ks. Marjau Morawski 
T J . profv Uniw. Jag  Kiaków 1892, str 
55. Bajecznie 1 źne a nieokreślone pojęcia
0 zadanin sztnki w ogólności, krążą w dzi- 
siejszem społeczeństwie naszem i to nie 
tylko w umysłach profanów ale częstokroć
1 artystów. Dnrh materializmu, który się 
uwydatnił przesadnim realizmem w li teraturae, 
racjonalizem w religji, pesymizmem w fllozofji, 
zabójstwem indy widnalności w przemyśle, an- 
tonomją w etyce, teuie sam dnchzłowrogi sięga 
też lętokradzka ręką aż do głębin geninsza 
sztnki i wyrwać chce z niego ducha a zostawić 
cia'o, pozbawić treści by ubóstwić formę, 
odłączyć piękno od dobra, a nawet okale­
czyć prawdę, bo są n nac tacy, dla któ­
rych to dopiero jest prawdą najdoskonalsza 
co w naturze jest najbrzydszem. P. W it­
kiewicz stawia mniej wprawdzie skrajną a 
jednak niesłuszną zasadę, że obojętną jest 
rzeczą, jaki przedmiot przedstawia sztnka, 
bo miarą wartości sztnki jest jedynie na­
tura. X. Morawski przyznaje że prawda 
wykonania w sztuce jest najpierwszym i 
najniezbędniejszym warnnki m sztnki, ale 
nie jej całą istotą. Prawda wykonania, ro 
tylko część techniczna, materjalna, to pra 
wda niecała, po za którą jest ważniejsza 
prawda psychologiczna polegająca np. w mn 
zyce na wyższej zgodności z psychologiczne 
mi prawami naszych ncznć, a w malarstwie 
na dokładnem oddanin stanów dnszy czło­
wieka P Witkiewicz lnbAąey gję w ma­
larskiej fakturze, w doskonałem wykońoze- 
nin kształtów i barw „fait la theorie de 
son talent" i o tyle tylko uwzględnia całą 
treść sztnki o ile mu ona słnźy do nwy- 
datnienia tych kształtów i barw Trafnie 
mówi ks. Morawski, że p. W. postępnje 
jak ów belfer zakochany w gramatyce ła­
cińskiej, nie na to jej nczy, aby dać po­
znać antoiów, ale przeciwnie na to i w tym 
wyłącznie duchn tłomaczy autorów, aby nan- 
czyć gramatyki.

Prawdziwie też autor rozstrzyga 
kwestje malarstwa religijnego, że aby mi- 
s traen  być na tem polu, relig^ą przejąć się 
potrzeba, toż cała przepaść dzieli obrazy 
religijne Bellinich, de Muranów, Palmów, 
„Giottów i Rafaelów od „Chrystusa przed 
Piłatem" Mnnkaczego, „Chrystusa w gro 
bie" p. W  lnb „Magdaleny" p R.

Wreszcie mówi ks. M. pięknie zesta­
wiając o tym traktacie różne definicje 
piękna od naistarszych do najnowszych, wy­
kazuje z całą siłą logiki że „właściwą mia­
rą piękna jest ostatecznie szłowiek idealny 
tj. podmiot w którym przypnszcza się na- 
tnrę lndzką rozwiniętą wszechstronnie i do 
skonale, podług istotnych tejże natury p rav  
i wymagań fatr. 47).

Ostatecznym wnioskiem „kilku uwag" ks. 
M. test że „szczytem BJtnki je s t: w pię 
knej formie piękna treść**.

Antor znawcą jest sztnki bo i w pra­
ktyce zwiedził i ocenił wszystkie niemal 
europejskie galer je obrazów i w teorji prze- 
■tndjował dzieła traktujące ten przedmiot 
od Arystotelesa aż do Tam e’a, Cherbnliez i 
Sołowiewa.

Kronika zamiejscowa.
KMRJER WIEDEŃSKI.

* W . Allg. Ztg. notnje pogłoskę z kół 
parlamentarnych, wedle której miał hr. 
Scno mburn na wypadek nchwalenia aktu 
oskarżenia, wezwać dep. dra Jaąnesa o pro­
wadzenie obrony przed trybunałem państwa. 
Dr Jaanes odmówił, nie chcąc zwracać na

swą osobę głównej uwag. Z powodn tej 
odmowy zwracał się hr. Schouborn po ko­
lei do dra KGppa i L uegera , locz nadare 
m n ie ..

Nie potrzebujemy dodawać, ż ł  to tylko  
żart niewczesny, jak sama obawa oskaiże- 
nia — zbyteczna.

* W ostatnich dniach zntjdywano w dzie­
dzińcach tnte.iszych koszar rorrzucane so ­
cjalistyczne odezwy p. t. A n jr u f  an den 
W ehrstand (odezwa do armii). D inki mają 
pochodzić ze Szwajcarji lnb Auglji

* Pewnego tnt. listonosza wyłapano ua 
otwieranin listów niepoleconych Jak się 
przyznał, przypuszczał, że znajdzie pienią­
dze Sprawę oddano do sądn karnego.

* We środę rano znalazł żołnierz poli- 
cyjpy obok domn Brigittenanerlandb nr. 2 
nabój do lefoszówki wiar z kulą i lontem. 
Ze to był żart, świadczy okoliczność, iż w 
nabojn znajdowały się zamiast masy wy 
bnchowej — Gpiłki z drzewa.

* Radca dworn Trzcieuiecki i b. dyrek­
tor Wiktor Spendling, główni obwinieni w 
w czerniowieckim procesie eto wy m, prosili, 
aby zostali do Wiednia na własny kaszt 
Gdstawieni. Akt oskarżenia wymienia razem 
22 obwinionych i składa się z 80 arnuszy.

* Wczoraj popełniono w biały dzień mor 
derstwo na rybaka Lndwikn Biichmiile- 
rze Zabił go nderzeniami nóg Karol Nen- 
mann. Rzncił Bachmillera o ziemię w po­
bliżn młyna Victoria i tak ałngo bił go 
nogami, dopokąa Bachmiller, który się bez­
skutecznie nożem bronił, nie wyzionął dn- 
cha.

KURJER BERLIŃSKI.

i - Baron RBchenberg, znany jeneralny 
konsul niemiecki w Warszawie, zmarł w 
sobGtę w Berlinie, gdzie bawił La m lopie, 
licząc lat 80. Konsulem w Warczawie byt 
od roku 1862. Niemałe on oddał przyB ngi 
moskalom podczas powstania— ale przede- 
wszystkiem swbj ojczyźnie. Doskonała sylwe 
tka jogu znajduje się w wyszfem w Kra 
kowie dziele „Towarzystwo W arszawskie".

KURJER PARYZKI
* Minister wyznań Riti:rd, zawiadomił 

biskupi, Turinaza z Nancy o zawieszenia  
dochodów biskupich z powoda napisania 
przezeń broszury p. t. „Ratujmy chrze­
ścijańską Francję1* najbardziej obciążający 
ustęp tej pracy brzmi: „W szyscy pragnie­
my naszem słowem, nasza powagą i odpo 
wiedzialnością naszego słowa otaczać po­
wagę i odpowiedzialność kapłanów; wraz 
z nimi pragniemy cierpieć następstwa, któ­
re pociąga ubrona praw kościoła Najlepszą 
tego postanowienia gwarancją jest wspólne 
działanie.

KURJER RZYMSKI.

* Z Girgenti donoszą dnia 2 maja, że 
arcyksiężna Stefanja bawi od 10 dni w Sy 
cylji. Zwiedziła Messinę, Syraknzy i port 
Empedale. Arcyks. Stefanja zde mnje same 
szkice i zaminrza opisać swą podróż do 
Afryki i Sycylji.

KURJER PETERSBURSKI
Pewna rosjanka wydała na rzecz gło­

dnych album, zrwierające 3o0 portretów 
znakomitych osobistości, wśród których znąj- 
dnje się także pnwna liczba Niemców. Ksią­
żę Bismarck do nich nie należy.

KURJER LONDYŃSKI.

* W kołach parlamentarnych mówią o 
rozwiązania parlamentn około Zielcnych 
świąt. Nowe wybory nastąpiłyby w lipen. 
Mówią o wyborze podróżnika afrykańskiego 
Henryka Stanleya

KURJER KONSTANTYNOPOLITAŃSKI.
* Okcło 40 rodzin czarnogórskich, pra­

gnących wyemigrować z Czarnogóry pro- 
siło o pozwcleme osiedlania się w Sandża 
kn o 7 godzin od Plewbje. Rząd tnrecki 
odpowiedział odmownie

KURJER AMERYKAŃSKI

* Ksiądz Leopold MoczygDmbs proboszcz 
w Elhnrsl, w Ameryce, po długiej i cięż 
kiej słabości nmarł na suchoty w wiekn 
33 a kapłaństwie lat 8 Pogrzeb odbył się 
dn.a 8 b. m. w polskiej parafji w Lemont, 
g Izie nieboszczyk przed ośmin laty odpra- 
wiał prymicje i gdzie kilka l t pracował 
ze swoim stryjem , księdzem Leopoldem 
Moczygembą, który przed rokiem nmarł w 
Detroit.

Uroczysty obchód złotego vmeta dnń-
skiej pary królewsk'ej odbędzie się weding 
następującego programu We wtorek 24-go 
maja para król6w£ka wraz członkami ro­
dziny przyjmie w pai.cn Amalienborg św 
Kcmnnję i rozpocznie przyjmowanie depc- 
tacyj, które trwać będzie przez 25 i 26 
maja. Ciało dyplomatyczne przyjmowane 
będzie 25 ma a popołudniu; wieczorem od­
będzie się wielka biesiada galowa w pała- 
cn Chrystjaua VII. We właściwym dnin 
uroczystości, 26 maja, wszystkie stownrzy- 
°«enia śpiewacze w Kopenhadze wykonają 
rano serenadę na placu przed zamkiem A- 
malienborg Przed południem odbędzie się 
nabożeństwo w kościele :;amkn ChrLtian- 
borg wobec całej rodziny królewskiej. Po 
południa — biesiada uroczysta n następcy 
tionn, a wieczorem galowe przedstawienie 
w teatrze królewskim. Dnia 27-go książę 
Waldemar z małżonką wydają wielką bie­
si: dę w t. zw. pała u żółtym a tak wie­
czorem dnia tego jak i następnego przyję­
cie w pałacu Chrystjana VIL Uroczystość 
nniv70rsytecka zapowiedziana na 28 maja, 
a rodzina królewska weźmie w niej udzia). 
Zarząd miejski czy ii wielkie przygotowa­
nia do godnego obchodu niezwykłej aroczy- 
stości.
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tronik miejscowa.
Kalendarz: D ziś- św Domicelli panny 

męczennlczki. jn tro : św Stanisława bi­
skupa męczennika.

R o c z n i c e :

Bitwa racławicka, chociaż między małe- 
mi siłami stoczona, wielkie miała znacze­
nie moralne przez to, że Ind wiejski wziął 
w niej gromadny ndział. Fróba się powio­
dła, więc można teraz było do pewnego 
stopnia 'iczyć na ten rnch Indowy w dal­
szym tokn wojny i '.mienić wojnę m ilitar­
ną na wojnę narodową. Stanąwszy w Po­
łańcu, oszańcował się tam Kościuszko i o- 
czekiwał pizybycia Gruchnwskieg > i reszty 
wojsta, które się do niego ściągało. W 
tymto obozie w Połańcu w ydał Kościuszko 
rozkaz dnia 7 maja 1794, w którym po­
tępiając uciskanie lndn jako Źródło wszy­
stkich klęsk i nieszczęść politycznych, od 
dawał go pod opiekę komisji porządkowych, 
zmniejszał ilość dni pańszczyźnianych, a ro 
dżiny walczących obecnie za niepodległuść, 
uwalniał na czas wojny od wszblkiej pań­
szczyzny.

Kalendarzyk za^>av i zebrań publicznych.
Sobota 7 maja.
Od godziny 12 do 1 w południe. W y ­

kład: „O księciu Józefie Poniatowskim w 
r 1792*. Mnzeum teehniczno-przemysłowe.

Patrjotyczny w eczerek muzykalno dekla- 
micyjny w Stowarzyszeniu rękodzielników 
arakowskich „Zgoda".

O godzinie 7 wieczorem koncert miejskiej 
kapeli „Harmonia* w cali browaru Johnów.

O godzinie 7 iji  wieczorem przedstawienie 
w teatrze krakowskim. Benefis Ryszarda 
Raszkowskiego.

K tcdzula  o maja.
W ycieczka członków Koła literackiego 

do Wiśnicza (wy,azd o godzinie w pół do 
jedenastej).

O gudzinie 11  przed połndniem posiedze­
nie czionków Towarzystwa Strzeleckiego.

O godzinie 4 po połndnin wieczorek mu­
zykalno dramatyczny W tadrslaw a Barącza

O godzinie 11  przed popołudniem świę­
cone wspólne w pierwszem Stowarzyszeniu 
weteranów wojskowych. Ulica F orjańska 
1. 27

O godzinie 7 wieczorem patrjotyczny 
wieczorek w Stowarzyszeniu młudzieży kat. 
rzemieślniczej „Praca".

O godzinie 71/i wieczorem przedstawienie 
w teatrze krakowskim.

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To 
warsystwie sztuk pięknych. Oświetlenie e 
lektryozne. Muzyka wojskowa.

Arcyksiąże Rajner wczoraj wieczorem 
odjechał do Rzeszowa.

Komeudant korpusu Kneghammer wczo
raj wieczorem wyjechał do Ołomuńca.

Posiedzenie Rady miejskiej z dnia & 
maja poświęcone było pi zedewszystkiem 
sprawie miejskiej pożyczki l 1/ , miljonowej 
Nb podstawie uchwały Sejmu krajowego 
poręczającej przez kraj pozyczai, uchwaliła 
Rada przedłożone sobie wnioski co do za­
ciągnięcia pożyczki. Na pokrycie ra t prze­
znaczono : 1) dochód z Sukiennic; 2) z ga 
zow ni; 3) z targowicy bydła; 4) ezyns.i za 
gmacE nowego gimnazjum i szkoły realnej. 
Niedobór ewentualny pokryty ma być z 
innych dochodów. Do wystawienia skryptu 
dłużnego upoważnieni prezydent i uicepre 
zydent miasta tudzież radca miejski dy 
rektor Franciszek Ślęk.

R. ł  Rżąca z tow przedłożył wniosek 
w sprawie wybudowania przez kolej pół­
nocną centralnego dworca kolejowego na 
gruntach krowoderskich, dalb; w sprawie 
jednolitych taryf towarowych, wreszcie prze­
ciw zaprowadzeniu podatku transportowe­
go. Wnioski odesłano do sekcji handlowej.

W sprawie zburzenia środkowej części 
gmachu św. Ducha uchwalono, aby komi­
sja teatralna na najbliższem p .siedzeniu 
przedłożyła wnioski.

Na opał dla szkół ludowych dodatkowo 
przeznaczono 455 złr. 65 ct.

Dalej nchwaliła Rada: 1) S tatut korni 
sji sanitarnej i instrnkcię dla fizyka i le­
karzy miejskich (ref. r. m prof. dr. Do­
mański); 2) przyjęła do wiadomości spra 
wozdanie w sprawie budowy szkół barako­
wych przy nl. Lubicz i biskupiej, oraz na 
pokrycie wydatków z tytułu budowy tych 
szkól udzieliła kredyt dodatkowy w kwo 
cie 3060 złr.; 3; przystąpiła do petycji 
klubu przemysłowego w Wiedniu, aby przy­
jęto w rałem państwie za podstawę do o- 
bliczania zasu, czas środkow i-enropejski; 
4) zezwoliła p. Masowi Horowitzowi na 
sprowadzenie ścieków z nowo-budujących 
się łazienek przy ul. Putbrzezie do kanału 
miejskiego w nlicy Dietlowskiej (ostatnie 
trzy punktc przedłożył p. dyrektor Nie­
działkowski imieniem sekcji ekonomi'znej).

Sprawę nadania nazw nowo ■ otwartym 
nlicom odroc^onu do następnego dnia po­
siedzenia.

Po udzieleniu Kredytu dodatkowego w 
kwoch 500 złr. na pokrycie kosztów spi­
su ludności roku 1891, Rada zapewniła, 
p« uzasadnieniu szczegółowych wnosków 
przez refer. radcę mag tratn  p. Zawiłow- 
i kiego, przyjęcie do gminy lub przyjęła 
następujące osoby: 1) Joannę Ripper za 
opłatą taksy 50 złr.; 2) W. Kowalika, wo­
źnego m agistratu, bez opłaty taksy ; 3) 
M Siebera za opłatą taksy 10 złr ; 4) St. 
Wajdę, nauczyciela, bez opłaty ta k sy ; 5) 
Juijan: Wajdę za opłatą taksy 10 złr.;
6) Antoniego Ambrożka wraz z żoną i 
dziećmi za opłatą taksy 10 z lr ; 7) K-.ei 
mierzą Skirmnnta za opłatą taksy 50 złr.; 
6) profesora doktora Bronisława Dembiń­
skiego za opłatą taksy 25 złr.; 9) Te­
odora Koscha za opłatą taksy 10 z ł r . ; 
10) Jnljana Bak&iowicza za opłatą taksy 
60 z ł r ;  1 1 ) Francis/kr Kasińskiego za o- 
płati taksy 25 złr.; 12) kapelmistrza Jana 
Hocka bez opłaty ta k sy ; uwolnienie od ta ­
ksy uchwaliła Rada jednomyślnie, uznając, 
iż F- H cck , jako anana siła muzyczna, 
mejednokr. tnie przyczynił się i bezustannie

przyczynia się do dobroczynnych celów w 
mieście

Uchwaliła wreszcie Rada kredyt dodat 
kowy w kwocie 1300 z r do tyt. koszta 
podróży (sprawozdawca p. dyrektor N ie­
działkowski); na tern zakończyła posiedzę 
nie jawne i przysiąpiła zaraz do posiedzę 
nia poufnego.

Ślub. Dzisiaj 7 maja b. r. o godzinie 7 
wieczorem pobłogosławionym zostanie w 
kościele św. Barbary związek małżeński 
między panem Karolem Janeckim, budo­
wniczym a panną Wincencją Chillowną, 
córką knpea i obywatela naszego miasta.

Na wieczorku jutrzejszym w „Pracy" 
(ulica Karmelicka 1. 46) odegraną będzie 
przez jednego z członków Stowarzyszenia, 
,Komanza“ Rubinsteina (Wieniawski) na 
skrzypce. W wieczorku tym weźmie też 
łaskawy współudział p. Michał Świerzyński.

Pierwsze Stowarzyszenie weteranów 
wojskowych nrządza dla swoich członków 
w niedzielę przed połndniem we własnym 
lokalu przy nlicy Florjańskiej nr. 27 świę­
cone.

P. Kreisler, znakomity skrzypek, przy 
był w dniu wczorajszym do Krakowa. Ar­
tysta, jak wiadomo, wystąpi w poniedziałek 
na koncercie „Lutni". Młody bardzo u ta ­
lentowany wirtUuz należy do skrzypków 
niepospolicie cenionych w muzykalnym świę­
cie. Koncert „Lutni" — zapowiadający się 
świetnie — zyskał przoz współudział w nim 
p. Kreislera nową siłę artystyczną, która 
puciągs publiczność w wysokim stopnin.

Z teatru Dziś benefis wysoce utalento 
wanego artysty, p. Ryszarda Ruszkowskie­
go, który po długiej chorobie powrócił zno 
wn do pracy na scenie. Przedstawienie bę 
dzie bardzo nrozmaicone.

Akt jeden z „Ryszarda III" (z p. Żela­
zowskim w roli tytułowej), komedja: „U do­
ktora", djalog, mnzyka, deklamacja złożą 
się na program pod każdym względem bar 
dzo ciesawy.

roboty p 1 u cna W kościele N. Marii 
Panny podczas kazania ks. Pelczara w dniu 
2 b. m. na głowy pobożnych, zebranych w 
świątyni Bożej — zaczęły opadać złocenia 
ze sklepienia kościelnego w postaci pła­
tków. Podajemy ten fakt autentyczny, któ 
rego naocznymi byliśmy świadkami. Złote 
latające liście —  były dziełem, czy też bo 
stały wykonane pod kierunkiem i okiem p 
Tncha. Ładna perspektywa dla robót ma­
larskich wykonywanych w nowym teatrze 
przez tegoż „m istrza". Nie ma jaL p. Tnch 
Czy który z naszych rzemieślników potrą 
fiłby coś podobnego zrobić? — wątpimy 
bardzo.

Ze Sk-łki. Schody do Kościoła św. Sta 
nisława tarasowe i westibnlowe prawego 
skrzydła zostały nowemi zastąpione. Po 
trzebny fuodu na schody zebrany został 
drogą publicznych składek.

Kamienie ścian westibnln zostały odno­
wione.

Brama wraz z balustradą będa zrównane 
z terenem.

Stare stopnie użyte zostaną na wyłoże­
nie chodnika od bramy nlicy Skałecznej do 
kościoła św. Stanisława 

Z Towarzystwa Weteranów r 1880 - 31. 
Na rzecz Weteranów złożyły w miesiącu 
kwietniu 1892 r. składki następujące oso­
by 2 złr p. Maciej Spat«k, 5 złr. dr. 
Władysław Scib.irowski — 6 złr. admini­
stracja „Czasu" W. G., — 26 złr. To­
warzystwo zaliczkowe w Dąbrowie.

Dochodu w kwietnin było 37 złr. 
Rozchód: Rozdano między 46 weteranów, 

udowodnionych żołuierzy polskich 1830 — 31, 
żołdu narodowego (chorym naprzód) niezbę­
dne potrzeby biurowe i najem pukoju na 
binro 621 złr. 75 ct. Przew yika w ydat­
ków pokryta z oszczędności poprzednich 
miesięcy.

Kopalnie w Wieliczce zwiedzać będzie
można w niedzielę (15 b. m.) w południe. 
Kopalnia zostanie rzęsiście oświetloną. 0- 
gnie sztuczne i jazda piekielna urozmaicą 
pobyt gościom w kopalniach W ieliczki. W 
tym dmn tylko 400 osób w d 'óch oddzia­
łach po 200 osób zwiedzać będzie mogło 
kopalnie s ili. Sprzedażą biletów zajmują 
s ię : księgarnia Krzyżanowskiego i kupiec 
L. Windakiewiez w Wieliczce. Cena biletu 
ze zjazdem i wyjazdem machiną parową 
2 złr. 80 ct. od osoby, bez zjazdn i wy­
jazdu 2 złr. 60 ct. Wejście i zjazd do ko­
palni rozpocznie się o godzinie trzy kw a­
dranse na 2 po połndnin. Pociąg osobowy 
rdchudzi z Krakowa do^Wieliczki o godz. 
1 po południu, powraca o godzinie 7 wie 
czcrem.

Z Akademji Umiejętności. Dnia 30 kwie­
tnia b. r  odbyło się posiedzenie komisji 
antropologicznej Akademji umiejętności w 
K-aknwie pod przewodnictwem JE . dra J. 
Majera. Po odczytaniu protokółu i przyję­
ciu go przez obecnych, przewodniczący za­
gaja posiedzenie wspomnieniem o zmar­
łych członkach komisji ś. p. M Gralew- 
skim, i M. Stankiewiczu, których pamięci 
obecnie cze^ć oddają przez powstanie, po 
czem wita przybyłych po raz pierwszy na 
posiedzenie nowych członków: prof. dra N. 
Cybulskiego, prof. Bystronia i Swiętka, 
JE . dr. J  Majer refernje następnie o ba- 
daniach swych antropologicznych dokona 
nycli na trzech czaszkach i innych ko 
ściach szkieletów ludzkich, wydobytych 
przez członka komis. p. G. Ossowskiego, z 
nieciałopalnego grobu kamiennego skrzy i, 
kowego w Uwiśle w pow. hnsiatyńskim 
podczas wycieczki jego w r. 1890 Wynik 
ostateczay tych badań okazał, że jeden z 
tych szkieletów należy do przedhistory­
cznej rasy krótkawogłowych, dm gi stoi na 
samej granicy między puśredniogłowemi, a 
krótkawogłoweml, a trzeci do kończących 
dział podłużnogłowych, a rozpoczynających 
pośredni'-gTowo, Z kolei porządku dzienne­
go, czł. kom. p. G Ossowski zdaje sprawę 
z badań przez mego dokoianycn na cmen­
tarzyska z grobami cegłowemi w Bilczu- 
Złotym pod Borszczowera, zkąd zdobył li­
czne i cenne okazy ceramiki malowanej 
wieku kamiennego, oraz kamienne i krze­
mienne narzędzia neolityczne, Składaiąc te 
wykopaliny do zbiorów Akademji, sprawo­
zdawca przedstawił sporządzony przez sie­
bie plan badanego cmentarzyska i cbjaśnił 
budowę i urządzenie badanych grobów. 
Uchwalono następnie wnioski sekretarny co 
do uzupełnień dotyczących wydawnictwa 
zbioru wiad. do antrop. krajowej i wybra­
no na członka komisji p. Adama Zakrzew­
skiego, poczem posiedzenie zostało zam- 
kniętem.

W s z e lk ie  p a p i e r y  w a r to ś c i o w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzy-tniejszemi warunkami

Władysław Barącz wystąpi jeszcze raz 
przed wyjazdem z Krakowa na estradzie 
koncertowej. Wiadomość ta  niech służy za 
pożądaną zapewne odpowiedź licznym zwo­
lennikom talentu artysty, którzy zarzucają 
nas zapytaniami, czy znakomity komik da 
się jBSzcze widzieć i słyszeć.

W Muzeum techniczno przemysławem 
miejskiem odbędzie się w wyższym zakła 
dzie naukowym dla kobiet imienia dra Adr. 
Baranieckiego w sobotę dnia 7 maja od 
godziny 12 — 1 dwudziesty nadzwyczajny 
wykład dla szerszej publiczności. P- Ma 
rjan Dubiecki, historyk, mówić będzie „O 
księciu Józefie Poniatowskim w r. 1792“ 
Bilety wstępu można nabywać po 50 ct. 
u wejścia do sali wykładowej przed pre­
lekcją Dochód z wykładu przeznaczony na 
utrzymanie wyższego zakładu naukowego 
dla kobiet.

Zapisy do biegu najważniejszegu z 
tegorocznych wyścigów skończyły się z 
dniem i maja. Ogłoszenia wypadły nie ty l­
ko dobrze, ale świetnie, i dowodzą najle­
piej, jaką sympatję zdobył sobie w kołach 
sportsmeńskich tor krakowski. Zamianowa­
no 29 koni, pochodzących z najlepszych i 
najsławniejszych stajen wyścigowych An- 
stro Węgier, jak : hr, Esterhazego, hr. Ap- 
punyiVgo, ks- Auerspcrga, hr KinskvVgo, 
barona Rothschilda, bar. Springera, Dehe- 
ra, Blaski.witsa i wielu innych. Z mniej­
szych w’aścicieli koni wyścigowych spoty 
kamy na liście mianujących hr. Józefa Po 
tockiego, Alfreda Myshiwskiego, hr. Sie- 
mieńskiego, hr. Brezy, Garapicha i Oska­
ra hr. Potockiego O ndanin się więc wy­
ścigów wątpić chyba nie można; spodzie­
wać się również należy, że ogół tutejszy 
usilnie wspierać będzie zawsze działalność 
komitetu Towarzystwa.

Do dzieła „Anstru-W ęgry w słowie i 
obrazach", wychodzącego tomami w W ie­
dniu pod protekturatem arcyksiężnej Ste- 
fan ji, zostali zaproszeni do opracowania o- 
pisu „Galicji" na wczoraiszej naradzie n 
JE . namiestnika hr. Bademego pod prze­
wodnictwem JE . ministra Zaleskiego, na­
stępujący panowie Gotfryd Ossowski (ar 
cheologja przedhistoryczna), prof. Smolka i 
i prof. Anatol Lewicki (historja kraju), JE  
dr. Majer (ludność pod względem przyro­
dniczym), prof. L. Malinowski (djalektolc- 
gja), prof. hr. Tarnowski (literatura pol­
ska), ks prof. Ogonowski (literatura ru ­
ska), prof. Szajnocha (górnictwo), prif. Pi­
łat (stosunki gospodarcze), prof. Marjau 
Sokołowski i prof. Łnszczkiowicz (sztuki 
plastyczne), dr, Stanisław Tomkowicz (mu­
zyka artystyczna)*

Oprócz tego do działów, w powyższem 
wyliczeniu niewymienionych, zostali lub 
maj ą być zaproszeni pj. VŚ ładysław Ło­
ziński, Bobrzyński, Jnljusz Leo, Józef Hi 
lewski, Franciszek Bylicki i kilka innych, 
których nazwiska później ogłoszune zosta 
ną. Książka cała, temi zbioroweml siłami 
wydana, ma mieć objętości około 35 arkn 
szy druku i ozdobioną będzie licznemi ry 
ci nami. Druk rozpocząć się ma w roku 
1893.

Zatamowana komunikacja między Kra 
kowem a ulicą Senatorską na pólwsin Zwie 
rzynieckiem stała się przedmiotem skargi 
mieszkańców Zwierzyńca, i w części dla 
Krakowian. Jak  dowiadujemy się przerwa­
nie komunikacji nastąpiło bbz porozumienia 
się z naczelnikiem półwsia Zwierzynieckie 
go. Ścieżka ta była dogodaą i niezbędną. 
Naczelnik zasypywany zażaleniami intere­
sowanych w tych dniach podał prośbę do 
m agistratu krakowskiego o wysłanie korni 
sji w celu przywrócenia tak koniecznej i n 
żytecznej Komunikacji między półwsiem 
Zwierzyńcem a Krakowem

Ulica Bernardyńska otrzyma niebawem 
większą liczbę latarń gazowych. Zaprowa­
dzanie ru r, choć utrudnione przez gr: nt 
skalisty szynku postępuje

Ulice Shałeczna i Augnstjanska zostały 
wyszntrowane.

Przypominamy interesowanym popis ro 
czny w szkołach przemysłowych uzupełnia­
jących na Smoleńsku, Kleparzn, Kazimie­
rzu , w szkole barakowej w ogrodzie an 
gieiskim i w zakładzie ks. Siemaszki, u 
czniów uczęszczających do tychże szkół, a 
odbyć się mający w dniu 16 h m.

W ogrodzie Strzeleckim sozon koucer 
towy rozpoczyna się z dniem 8 b. m. W 
dniu tym koncertować będzie orkiestra 13 
pnłkn.

Z Podgórza. Koncert na dochód „Soko 
ła" miejscoweg* powiódł się pod każdym 
względem doskonale. Pierwszy numer pro 
gramn wypełnił chór „Sokoła" krakowskie­
go, pod kiernnkiom p. Deca, odśpiewawszy 
Griega „Hasło chórn" i „O zmroku". Dru­
gą z kolei była panna G. L., która bardzo 
ładnie odegrała na fortepianie przy akom- 
niamencie skrzypiec (p. J . S.) i wiolonczeli 
(dr. Seich.) barcarolę Aleksandra Fesca. 
Następnie p. W. Tobor. odegrała solo na 
fortepianie. P. Ostrowski zjednał sobie hn 
czne oklaski za wykonanie Vieuxtemp „Fan­
tazję" akompaniowała znanemu skrzypkowi 
dyskretnie i umiejętnib pani Kwiecińska. 
Z kolei p. dr. Kwieciński odśpiewał „Cza­
ty" sympatycznym swym barytonowym gło­
sem, zakończył wieczorek śpiew Sokołów 
krakowskich wykonany pospołu z siłami 
miejscowemi.

Przyłapany... Wróbel. Czytelnicy casi 
przypominaią sobie zapewne głośną sprawę 
kradzieży popełnionej dni temu kilka w Synago­
dze na Kaźmierzu, otóż sprawców te i policja 
tutejsza na czele z panami k-imisarzami 
Swolkienem, Balickim oraz inspektorem 
Karcz, dnia wczorajszego o 4 godzinio po 
północy przyłapała. Głównym „bohaterem" 
jest niejaki Szczepan W róbjl — znany 
złedzibi. Przyaresztowano również podczas 
niezwłocznego rannego dochodzenia Piotra 
Mikulskiego. Wróbel przyznał się do winy, 
pokazał i opowiedział w jaki sposób kra 
dzież popełnił Manipulacja mniej więcej tak 
aię przedstawia. Najpierw porozbijał trzy 
kłódki n drz\*.i głównych wchodiwych, na­
stępuje zabrał się do drzwi prowadzących 
do chóru, n których porozbijał zamki. 
Przedmioty skradzione znajdowały się w 
żelaznej skrzyni, nie zraziła ta  przeszkoda 
złodzieja, zawinął się koło skrzyni energi­
cznie i w kilka minut był posiadaczem sta­
rożytnych ceremonjalnych naczyń służących 
do ebrzędów religijnych wyznania mojże- 
szowego. Równocześnie prawie, gdy n :ias 
przyłapano „amatorów starożytności" nad­
szedł telegram z Ostrowa Morawskiego do 
tutejszej policji, że tam schwytano byryla

F kann wraz ze skradzionemi przedmiota­
mi Straty więc już niema żadnej prawie.

Wychodźcy Dzisiaj przyaresztowano 
ychodźców do Ameryki z powiatu Gorlice 

jako podejrzanych, iż są identycznymi z 
pewnymi osobami ś c ig a n y  ni za kradzież 
znaczniejszej kwoty pieniężnej. Emigrantom 
odebrano przytem 318 złr. 50 ct,

Składki. Złożono w naszej Administracji 
przez Wielebnego ks. Romualda Szwarc, 
dziezana w Ruszczy 3 złr. na rzecz 0 -  
chronki polskiej w Cieszynie.

Ostatnia poczta.

W i e d e ń  5 maja. Początkowo istniał 
zamiar skrócenia wczorajszej debaty w R a­
dzie państwa i dlatego prez Smolka po­
stanowił sesję tak ie  wieczór odbyó. D o- 
jit-ro pewne niejasności w mowie ministra 
Jchoenborna miały skłon .6 lewioę do spo­
wodowania gruntownit jssego wyjaśnienia 
sytuacji. Z tego powodu postawił dep. E x -  
ner wniosek odroczenia debat do dma 
dzisiejszego. Do głosu zgłosili się nastę­
pnie dr Jaqnes, dr. Herold, dr. Iłosza- 
ty i ponownie dr. Plener. Vaszaty zapo­
wiedział dwugodzinną mowę 

W i e d e ń  o maja. W ystąpienie młodo- 
czechów wobec Schoenborna n-zywa stara 
Presse • z u c h w a ł ą  igraszką. (Frivoles 
Spiel) i konstatuje, że minister S thoen- 
born młodoczechów na głowę pobił, wy­
kazując ich niesumienną lekkomyśl ośó w 
podniesieniu oskarżenia, zarazem, że ten 
wypadek na długo u c h r o n i  p a  r  l a  m e n  t 
o d  w z n a w i a n i a  o s k a r ż e ń  m i n i ­
s t r ó w .

W i e d e ń  5 m a(a. Cesarz przyjmował 
dziś na audjencji deputację reprezentacji 
miasta Pragi która wręczyła petycję o 
13 miljonową subwencję na komunikacje i 
zdrowotne zakłady miasta. Cesarz przy­
rzekł gruntowne zbadanie sprawy, poczem 
deputacja udata się do hr. Taaffego.

P r a g a  5 maja. Skonfiskowano tu  bro 
szurę przez studentów praskich wydaną.

Czs°cy mężowie zaufania w komisji od­
graniczenia przy sądzie obwodowym w 
(Budweis) złożyli swe mandaty.

B e r l i n  5 maja. Najnowszy projekt u- 
stawy wojskowej domaga się kredytu 
60-milionowego

B u k a r e s z t  5 ma u. Tutejsza policja 
przy aresztowała przybyłego z Giurgjewa 
resjanina, przy którym znaleziono kompro 
mitniące proklamacje w języku bułgar­
skim

Y e r v i e r s  5 maja. Ubiegłej nocyzna- 
leziono w lokalu policji zapaloną bombę 
dynamitową, która byłaby w raz:e wybu­
chu spowodowała straszne spustoszenia 
Sprawca wrzucił ją  i wymknął się niespo- 
strzeżony.

B r u k s e l a  5 m a | a  D otąd znajduje się 
7 cnarohjstów w rakach władzy, których 
pod.jrzyw ają o ostatnie zamachy w Lao- 
dium. S ą to przeważnie ludzie młodzi, 
zuchwali, w rodzaju R a ra c h o la ; areszto­
wania me ustają.

P r u ł .  3 la  5 maja. Aresztowania anar­
chistów nie ustają, policja aresztowała w 
nocy M atheysena, o którym  w ostatnim 
telegrami doniosłem. M atbeysen rozdzie­
lał pieniądze, celem „propagandy czvnu“

P e t e r s b u r g  5 maja. Wedle obliczeń 
wynosi szkoda w koniach w W iatce z po­
wodu nieurodzaju 82 ty&ięcy sztuk.

netu. K ról kopferował z prezydentami o- 
bydwóch Izb. Następcą Kudiniego będzie 
prawdopidobnie G iolitti albo Nicotera.

Kradzież miljonową.
P a r y ż  6 maja,. Z pociągu, który miał 

odchodzić do Włoch, skradli niewyśledze- 
ni do tej chwili złodzieje miljon franków.

30 ofiar.
Nowy Jork 6 maja. W pobliżu Ma- 

dieonfort zdarzyło się wielkie nieszczęście. 
M ost kolejowy załamał t-ię pod pociągiem 
osobowym, który wpadł do rzeki. Do tej 
pory wydobyto z wody 30 trupów. Liczba 
ranionych ogromna.

śm ierć pod skałą.
B ia * o g ró d  6 maja. W pobliżu Risto- 

vaca spadł odłam skały na wagon poczto­
wy przechodzącego właśnie pociągu i zdruz­
gotał go. Spadając, zabił na miejscu straż­
nika kolejowego.

W iedeń  6 maja. Bezrobocie woźniców 
doróżkarskich dziś się ma rozpocząć.

B u d a p e sz t 6 maja. A dwokat Grulick 
zbiegł do Ameryki, narobiwszy tu długów 
na 200.000 złr.

N o w y  J o r k  6 maja. Pociąg pospieszny 
wpadł do rzeki M issouri. Śmierć poniosło 
" »sób, a 15 jest ranionych.

Encyklik* papiezka.
Rzym 7 maja. Papież wydał encyklikę 

do duchowieństwa francuzkiego, w której 
mu poleca, aby c ile to nie jest sprzeczne 
z zasadami kościoła, było posłuszne rzą­
dowi.

Anarchizm.
W kopalni węgla 
znaczną ilość dy-

B ru k s e la  7 maja. 
brunatnego skradziono 
namitu

W Ailleur pękł w oknie burm istrza na­
bój dynamitowy.

Kavachol.
P a r y ż  7 maja. Z powodu powszechnej 

paniki, odroczono na żądanie burmistrza 
Montbrison proces Ravachola o morder­
stwo na pól roku

Londyn 7 maja, 
dworzec centralny.

Pożar.
w Dover zgorzał

Radu państwa.
Wiedeń 6 maja Na porządku dzien­

nym dzisiejszego posiedzenia Izby posel­
skiej znajduje się wniosek dep. Pinińskie- 
go o stabilizowanie w Galicji inspektorów 
szkolnycb Do głosu zapisała się znaczna 
liczba pogłów. Referentem jest deputowany 
Beer.

Dep. Fuss przemawia przeciw wmosko- 
w’ dep Pinińskiego.

Dziś wieczorem odbędzie się posiedze­
nie ściślejszego komitetu prasowego, aby 
się zająć wnio kiem dep. Jacques.

Wiadomości urzędowe.
W iedeń  6 maja. Starszy inspektor ko­

lei Karola Ludw ika, Józef Schroeder, do­
stał emeryturę Cesarz nadał mu równo­
cześnie tytuł i charakter radcy rządo­
wego.

Koleje galicyjskie 1 Węgrzy.
Budapeszt 6 ma;a Kom isja kom uni­

kacyjna sejmu węgiersk.egc oświadczyła 
się za budową kolei żelaznej od M arma- 
ros Sziget, aż do granicy g  Jicyjskiei ce­
lem połączenia z linją S t  inisławów- W oro 
nieuka.

Dep. Boros wnió.d, aby wezwać rząd 
do rozpoczęta  z rządem justrjack im  ro­
kowań o budowę kolei z Kołom yi do gra- 
uicy węgierskiej i z Bystrzycy do K im - 
polung

P a ry ż  5 m aja M inister robót publi­
cznych rozporządził, że od 1 czerwca b. r. 
maszynistami, palaczajii i konduktoram i 
na kolejach żelaznych będą mogli być wv 
łącznie poddani francuzcy.

Konsulat rumuński w Czer- 
nioweach.

Wiedeń 6 maja. Rząd austro-węgierski 
zgodz.l się na utworzenie w Czenuowcach 
konsulatu rumuńskiego

Upadek gabinetu włoskiego.
Rzym 6 maja. W czoraj wiec soism u- 

chwalił gabinet wskutek otrzymanego eo- 
tum  nieufności, p.ydać się do dymisji.

R z y m  7 maja. R udini postanowił nie 
pude,mować się utw orzenia nowego gabi­

Ostatuie wiadomości.
W ied eń  7 msja. Ministrowie Szapary 

i Weckerle przybyli tu na konterencje mi- 
nisterja n« M inister Baross niebezpiecznie 
chory

P a r y ż  7 maja. Anarchista Gaud-nut 
usiłował wejść do mieszkania ministra 
sprawiedliwości, błużącego, który go usi­
łował powstrzymać, zranił wystrzałem i 
rewolweru Policja aresztowała Gaudi 
nota.

M. Ziomek, J . Ziomek, W. Piokórz, Sz 
iw ater, K . Piskórz, Sz. Szczęsny, P Za- 

charjaez, Sz Radziazcwsk.. M Piskórz, 
J. Gębala, K . Komasowa, M. Ciaraska, 
M Celińska. Wszyscy jednogłośnie tw ier­
dzimy przeciwnie niż p. Zapalski, bo on 
mówi, że nam dawał na odrobek, a to 
nieprawda, bo ani ieden nie brał ani je ­
dnego ziarnka.

Tak samo odwołujemy n.eprawdę, k tó ­
rej się sprzeciw:l p. Przywłockiemu A n­
drzej Komassa, kierownik Czytelni w Wa- 
dowie. 478(1-1)

W adów dnia 6 maja 1892 r.

Połączenie
K r a k o w a  z Ż y w c e m .

Pociągi esobowe kursujące między Pod­
górzem, Płaszowem a Ż \ wcem zyskały we 
dług nowego od 1 mą'a 1692 obowiązują­
cego rozkładu jazdy przez pociągi nr. 17 

18 głównej linji z dworcem g'ówuyin w 
Krakowie dogodne pcłączeni a.

Wyjeżdżając bowiem z Krakowa d i Ży­
wca przez Podgórze-Płaszów pociągiem nr 
17 o godz, 5 m. 50 po poł. przyjeżdża cię: 

do Kalwarji o gedz. 7 m. 41 wieczór
do Suchy „ 8 „ 44
do Żywca „ 10 „ 29 v nocy.
W przeciwnym kierunku wyjedżdża s ię : 

z Żywca o godz. 4 m 31 rano
z Suchy „ 6 „ 58 „
z Kalwarji 57

i przybywa się do Podgórza-Płaszowa o 
god'.. 8 m. 30 rano a na główny dworzec 
w Krakowie o godz. 8 u  55 rano.

Fnblicznośfi jadącej' r. Krakowa w kie 
ranku do Żywca i na powrót daje się przez 
te nowe połączenia możność uniknięcia 
wsiadania i wysiadania na przyst.mkn w 
Podgórzu, jakoteż używanie fiakra z Kra 
kowa do przystanku w Podgórzu i u po­
wrót.

Zo względów służbowych jako tez dla 
wygody i bezpieczeństwa podróżujące: pu 
bliczności, znosi się z dniem 14 maj? 18= 2 
wolny wstęp na peruny dworców kolejo­
wych a o ile to koniecznem by było, tak 
że do ubikacyj dla użytku podróżniącoj pu­
bliczności przeznaczonych.

Osoby nie posiadające biletów do jazdy 
a życzące sobie wstępu . na peron lub do 
ubikacyj wyłącznie dla podróżnych prze­
znaczonych, winny nabyć w tym cela bilet 
wstępu do dworca za cenę, 10 ct. i tako­
wy przy wstępie odźwiernemu do zazna­
czenia podać.

Kraków ńuia 5 maja 1892.
I-i C k  Dyrekcja ruchu.

Kronika ekonomiczna.

Kraków  6 maia.
Zewsząd nadchodzą wiadomości pomyślne

0 st»nie wysiewów Wobec tego nie mógł 
też być bardzo ożywionym rncL na dnstej 
szei targowicy Kleparskiej, a przeto trwa 
dalej dotychczasowa stagnicja w handlu 
zbożowym. Pszenica miała nieco więcej od 
bytn ponieważ jnż się ztczyna objawiać re­
akcja przeciwko mące węgierskiej. Słysze­
liśmy bowiem na targu z nst piekarzy k ra­
kowskich, że t umimo pozornej delikatności
1 pozornej tylko wyburności, mąka węgier­
ska mniej się przydaje do przedniejszego 
pieczywa (LuzusgehUck), aniżeli mąki z 
pszenicy polskiej. Zdanie to podzielać ma 
ją  także gosposie nasze. Gdyby się to spra­
wdziło, ustałby wnet praktykowany u nas 
od ki lku miesięcy na wielki kamień najazd 
zboża węgierskiego. Handlarze nasi zbożo­
wi lękają się jednak, że kupty węgierscy 
pozyskawszy znamienite obniżenia taryfowe 
na kolejach żelaznych teraz za jaki tydzień 
lub dwa tygodnie nadeszlą obok mąki ta l -  
że zboże swoje, a podaż ich opiewać będzie 
na 9’70 ct. za 100 kilogr. pszenicy i Ve- 
deremo!

Dziś płacono na Kleparzn za pszenicę od 
10-60— 11 z ł r ,  za żyto od 9 6 0 —9'80 c t , 
za jęczmień browarny od 8 — 8 ?6 ct , za 
jęczmień (na kaszę) 7 —7 50 ct., za owies 
od 6 76 — 7 złr. i za proso 8 ' —8'50 c t ,  
za tatarkę od 8 50—9 25 ct., za fasolą od 
7 '80— 8'50 ct., za koniczynę (siewną) od 
65 — 66 z łr., za ziemniaki nakoniec 2 90— 
3'10 ct. Wszystko za 100 kilogramów net­
to, bez worka.

N A D ESŁA N E

Odpowiedź na zarzut.

My niżej podpisani włościanie odpiera­
my zarzut, jaki uczynił pan ZapaLki z 
Węgrzynowic panu Przywłockiemu »  uU 
nerze 122 w K urjtrze Polskim. P- P rz3”  
włocki, dzierżawca dóbr Krzysztoforzyce, 
przyszedł nam z prawdziwą pomoeri nie 
dla zysków osobistych, jak g° obwinia p. 
Zapalski, lecz ze sd a e h e to e z <  serca i z 
poczucia godn iści o b y w a te lsk ie j ;  układamy 
jeszcze raz p P,zywłocki' n r: publiczne
podziękowanie, zaś p Zapalskiego z Wę 
grzynowic prosimy, ażeby nię nami nie 
opiekował, gdyż my od p. Zapalskiego nie 
żądamy opieki, raczej niech pamięta o so ­
bie, bo on sam potrzebuje pomocy, co 
wszyscy jedne głośnie twi- rdz im y; Franci­
szek Ziomek, wójt, Franciszek B ą k ,  zastę­
pca wójta, J . Czajka, W . Ziomek, F . Pi 
skórz, M. Czekaj, M . Szydło, J  Czekaj, 
J . Bąk, A Bąk, F . Piskórz, J . Piskórz

Z komisji sanitarnej.
Kom isja sanitoraa krakowska odbyła w 

dniu 3 b. m. pod przewodnictwem r m 
dra Domańskiego posiedzenie, na którem 
po załatwienia drobnych soraw bieżących 
fizyk miejski d r Bnszek podał do w’ado- 
śoi, iż w roku 1891 umarło w Krakowie 
ogółem esób 2 5 8 1  tj o 2 0 8  mniej, niż w 
rokn 1890, co odpowiada w stosnnku do 
roku i tysiąba 33 9 . D n  tej śmiertelności 
prcyczyniła się w ostatnim kwartale roku 
ubiegłego znacznie influenza z licznemi 
przypadkami śmierci skutkiem zapalenia 
płuc i gruźlicy Rok 1892 rozpoczął się 
pomyślnie co do śmiertelności taa  ogólnej 
jak  i szczegółowej z chorób zakaźnych. 
O dra wygasła a pojawiają się tylko spo­
radyczne przypadki płonicy, dławca, b ło ­
nicy, duru osntKOwe;,o i brzusznego, jak 
zwykle o tej porze. Ospy pojawiło się k il­
ka przypadków przyniesionych z okolicy, 
mianowicie sąsiednich powiatów Królestwa 
Polskiego, (eoz od połowy kwietnia niema 
świeżych przypadków tej choroby R  m. 
d r. Domański przedłożył imien em wym a- 
czonej po; rzednio podkomisji projekt no­
wego statutu komis i sanitarnej i nowych 
instrukcyj służbowych dla fizyka m orskie­
go i mie.slnch lekarzy obwodowych, wy­
pracowanych na podstawie nowej ustawy 
krajowej o organizacji gminnej służby zdro 
wia Projekty te przyjęto z irdzo mai- - 
mi zmianami i postanowiono przedłożyć 
Radzie miejskiej do uchwały R m. dr. 
Jordan przedłożył kilka wniosków zm ie­
rzających do uzyskania dla Krakowa ta- 
muh a zdrowych mi&3zkań dla robotników 
Wnioski te przyjęto po krótkiej dyskusji 
i przekazano magistratowi celem zbadania 
przedewsfystkiera obecnie przez robotni­
ków zajmowanych mieszkań. Wkońcu we­
zwano m agistrat o postaranie się w dro­
dze właściwej, by w jednym z lokalów 
publicznych usamęto kilka ważnych pod 
względem hygienicznym uBterek (i-ii

Dwie realuośc:
w śródmieściu są zaraz z wolnej ręki 

do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia w Administracji „ iw je ra  Pol.".

50 ct. Z6{jtrOI i 5 0  ct
m a o łn io  n iio j o*® fŁ bryoenyołi, w sk u te k  om ego
p o ita n o w iła m  w  m o im  Zakładcie p o d  firm ą  od 

15 l a t  is tn ie ją c ą

ALEKSANDER LANDAU
przy nlloy Stradom, I. 2, dam Ob Misjonarzy

naprzeciw kościoła XX. Bernardynów 
sp rzedaw ać w w ielkim  w yborze w szelkiego rodzaju  

ZEGARY i ZEGARkI 234 (15-20)
■ 9 *  0 8 4 $  nitej cen fabrycznych

- m ian o w ic ie : Z<gar pendułow y 1 / 2 godzinow y w 
orzechow ej ła d n e j siatoc z łr , 10-50. K ancelary jny  
m eta low y  „C iąg ły  3 - 5 '.  Z z* rok sreb rn y  k ry ty  
le m o n tc -  8 z łr , U em oniu ir ni i wn o tw arty  pun­
k tu a ln ie  w yregulow any i ł r  S '"0 . B ndz.k ' am ery ­

kańsk ie , niklow e, o k rąg łe  z I r  2*50. 
Bdw nioijpoleoam  w talki wybita utearkow mło- 

tycb, jakot * aerttaów śoieimyoh
po cenach bajecznie tanich

Przyjmuję zarazem wszelkie reparacje ze 
garków i wykonuję takowe pod sumienną i 
rzetelną 2 jetnlą gwarancją za najtańsze wy­
nagrodzenie, n. p. czyszczenia lnu rprawlś. 
nie sprężyny tylko 50 s t  Za każdy nabyty 
ode mnie zegarek, ręczę lat 4. za reperace 
lat 2.

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1. ;»ia ‘ iLlacenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

l ia u ia  prowizji. â j |
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyr m u  rw yklym  drukiem  po 2 cnt., tłustym  drukiea 

5 cni:. — Minimum eony ogłoszeń1 a 25  ent
po

P osad y  i prace
C l t t n h '!  latellgentna w średnim wie 
U O U I la  ku, wdowa po urzędniku, ży ­
czy sobie objąć miejsce do tow arzystw a 
w porze kąpielowej, a znając się na 
gospodarstwie tak  miejskie^ jak  i na 
wiejikiem, może wyręczyć pai ą domn 
lub zaopiekować się dziećmi. Łaskawe 
zgłoszenia w Administracji „Knrjera 
Polskiego' w Krakowie, H arja Zielińska, 
ni. Siemiradzkiego, Nr. 5. 707i3-?)

krawie- 
do wód

T. K. post' restan te Kraków.
716,1-)

fld riha  m^Ł(11 obeznana w 
UO UU CI 0„ żnie, poszukuje 
mlejst-a. “  ~

Starożytności:

M ło d y  c z ł o w i e k  iat;jj3i!Sfe
chmieli ikarz, były właściciel bandlu 
poszakuje posady w mieście lab na w sl, 
/■araz. Świadectwa 1 referencje poważne. 
Adreaa nprasza się skł idać w Admin. 
„Knrjera Polskiegr~, anb. Rulnlk.

7 0 1 ( 5 - )
D oniesien ia  rozm aite

Obraz olejny 
nrodowiklego

iż r. 1819) ^Chrystus 1 c e ln ik '; Skrzy ­
pce z r. 1787 wyrobu krakowianina Pl- 
cholskiegc; Świecznik "icslężny, t. zw. 
szabasowy z orłem polskim; Fajka pian­
kowa w srebro oknta; Z gar kominko­
wy ze złotego bronan, z futerałem ; Ze­
gar z alabaslrowemi kolumnami 1 orłem ; 
Porcelana saska I wiedeńska; Chustka 
pąsowa ty ftykow i, do sprzedania, ulica 
Bracka, 1. 6 parter, Biuro koresponden 
oyjne I Dom Kornikowy 7i ,2 3)

Q *nnO I*  m i  rano i wieczorem świeżo 
w a p n i  wycinane w ogrodzie na 
Wielopolu, Lr, lt>. Rozsyłka za zaliczką.

715(1-8)

Dwa biiardy
d a n ia .  D l. D łu h a  6.

z przyrządem  1 lo­
downia do sprze-

711('2-2)

Parcela budowlana 651 s< 
żni □

na Zwierzyńcu, mogąc:, być podzittioną 
na dwie I ib trz y  parcele, do sprzedania 
w całości lub częściowo. Wiadomość w 
biurze Alojzego .laaubowsklego, autory­
zowanego geometry cywilnego, Kraków, 
nl. Grodzka, L. 50. 704i 1 -s)

Fortepjany g g5 oł 2f, 60
składzie fortepjanów B. Gabryel iklej, 
Kraków Rynek, Krzyeztofory. V02(S-?)

RESTAURACJA

T U R L I f t S K I E G O
322 Obiad za 1 złr. (3

Sobota dnia 7 - go  maja. 
f B arszcz z ja je m  taszerow anem . 

n  I Z upa Ju lie n u e .

300,

Parcele budowlane ponacc‘t
przyslepnych, do sprzedania w Dębni 
kaeb. Bliższa wiadomość w Administra­
cji „Knrjera Polskiego'. 667(1-1)

P asz tec ik i lrancuzk ie .
O m le t z s .y n k ą .
S i t  m ięsa , sos p ietruszkow y.

R os tbeu f  ang ielek  
W ieprzow a z k a p u s tą .
K o tle ty  a  la m ilan a ise .

N aleśn ik i z k onfitu ra . 
G a la re tk a  ponczow a.

Stary weteran z r. 1831 i 186!
83 letni, sprzedaje czystą białą na 
ftę z raflnerji Fibicha w sklepie 

przy ulicy Sławkowskiej, 1. 2. 
Wobec konkurencji, nie może sta 

rzec dać sobie rady i tą  drogą po 
leoa swój towar, spodziowając się 
poparcia Szanownej P. T. Publiczno 
śoi, która rozkopując dobry towar 
sama nie straci, a "dopomoże zasłu 
żonemu starcowi i poprze szczere 
jogo usiłowania, ażeby nie zosta 
ciężarem społeczeństwa, kiedy pra 
gnie pracować ile ma sił starczy,

Z uszanowaniem

Mikołaj Bracki
245pi -?) Sławkowska 2.

L o k a le .

r i u f 9  n f l k n i p  z kaehalą, przedpo
U W d  | I U I \ u j o  kojem. werandą i 
piwnicą na 1. piętrze, ją  do wynajęcia 
od 1 łipca, przy nl. Czarnowiejskiej, 1.1

713,2-?)

i
UU R o h p f i  dv. a pokoje razem lub po 
ww l i a u u c  jedyńczo do wynajęeia 
d i wynajęcia od 1 czerwca. W ladr mojć 
Plorjańaka 4, I. p. 709(2-3)

H u / a  n n l / n i o  umeblowane, razem, •JW d  JJU K U JC  lub pojedynczo z Wi­
ktem Ino bez, od 1 maja do wynajęcia. 
Garbarska 12, I. piętro 6S..i'*-V)

5 nfll#fli przedpokój, nyża kuchnia, 
JJU H U I n„ ptętrZe 1 plwnlea, są 

do wynajęcia od 1 llpca. przy ni. Sze­
wskiej, Nr. 7. 695(6 6,

PIERW SZA KRATOWA
F A B R Y K A  W A P N A

Masy Schoenb ergów, 
ulJca Skawitiska, Nr. 12, (u a Kraiew sK im  zwane)

założona w roku 1811 w Krakowie l
Zawiadam ia Szan. P ubliczność a szczególnie P. P. inżynie- , 

rów, architektów  i budow niczych , iż sprzedaje swój fabrykat 
wapna z pieca system u Hoffmana (Pingofen) najlepszego gatun-- 
ku, sam e grube kaw ałki, które ważą mniej więcej po 100 klg. j 
tak przy fabryce jak z odstawą do m iejsca budynków  i  dw or- ( 
ców  Kolei żelaznych w  K rakowie i Podgórzu po cenach naju- / 
rmarkowańszych. Nadm ieniam  iż pow szechnie skonstatow ano, 1 
że najwięcej w ydaję od w szelk ich  innych fabryk krajowych. )

P Zwraca się również uwagę na miał w apienny do nawozu, któ- JżilSj 
ry się sprzedaje pc 2 złr. za furę. Za punktualną i szybką u- (jf 

■ iług zaręcza z poważaniem  Zjśj\
J  459(1-12) Z A R Z Ą D  F A B R Y K I .

„ D a c ł i o w l t i  f a l c o w a n e “

Zakontraktowawszy znaczną ilość dachówek talcow aiiycli w Xii-  
połomicach na rok 1892 oferuję takowe PP. Odbiorcom pod bardzo 
kurzystnemi wamkami. Posiadam również dachówki lrancuzkie oraz 
dachówki zwane „JUówka‘% wyrabiane w fabryce parowej obok 
Białej, i to wyłącznie dla niżej podpisanej iirmy, zakontraktowawszy 
tamżo cały i wyłączny wyrób owej fabryki na lat sześć. Jiłówka, 
wyrabiana z gliny jiłowej, odznacza się wskutek tłustośoi materjału 
nieprzemakalnością, 'trwałością, wielką lekkością tak dalece, że nawet 
budynki kryte gontem, mogą bez zmiany konstrukcji dachowej tą  dachó­
wką być pokryte i stawia mucny opór przeciw mrozomi śniegom. Posia­
dam dachówki w ogniu terowane, oraz rodz»j dachówek, których 
krycie wypada o 10% taniej, aniżeli krycie słomą posiadam cegły  
okładzinowe „Yerblendery". Wyrabiam również rnrkl drenowe do 
osnszania łąk, a przez komisję nza&ne jako najepsze dotychczas w yra­
biane w kram Do przewozu na kolejach uzy.kałem znaczną redakcję 
kolejową. 886(u 30

WIKTOR LUBLINER. Kancelaria w Krakowie, ul. Dietla, L. 53.

O B I O R Ó W  K E Z K I C H
i dziecinnych

C H E M 1 N A  F E L D M A N N A
Plac ™W. Świętych 1 . 1, róg ul. Grodzkiej, obok M agistratu,

zaopatrzony został na sezon jesienny l zimowy w najmodniejsze 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce 

nach fabrycznych, u mianowicie:
Szlafrok zimowy od z łr  7 d o ................................................................ złr. 15.
Upranie marynarkowe z szewiotu d o b r e g o ....................  . . .  14.80
Spodnie kamgarnowe, z im o w e ..............................................  . . - T.45
Paltot szrwlotowy iub montonlakowy od z łr. 12 do . . . . „ 25.50
Ubranka dziecinne o d ..................................................................  . . „
Płaszczyki „ „ ........................................................................... . .
Kożuszki wyborne z fntrzaneml k u łn le r z a m l ............................... .....

, k a n g u r o w e ............................................................................. .....
Upraszając o liczne względy, pozostaję

Z poważaniem CHEMIN FELDMANN,
i. Świętych, L. i, róg ut. Grodzkiej, obok Magistratu.

I
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M aszyny  do szycia

S M G E R A
z n a j l e p s z y c h  f a b r y k  z a g r a n i c z n y c h .
Pomimo ogromnego cła, sprowadzam tylko pełnomi wagonami. Sprze­
daję rocznie §041  sztuk, bez ajentów lub faktorów. Raty tygud 
1 zł., miesięcznie 4 ztr. Gotówką 10"/,, taniej. Dla odbiorców wię 
kszej ilości ceny fabryczne Czółenka do maszyn Singera 35 cnt., 
igły po 3 centy. Nici prawdziwd Clarka 150 metrów 7 centów.

JÓZEF IWAŃIGSi, Lwów, Hotel Zorża.
F l l j a : K r a l Ł ó w ,  R y n e k  2 5 .

Proszę żądać cenniki, p ro s ię  o łaskaw e zlecenia, i« u  •! joo
>Z+Z+Z+Z+1+Z< >Z+Z+Z+Z+1+Z * J

NOWY ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY
K. /‘PIECHOWSKIEGO, artysty malarza,

446| I 20)
l - 3 b ,

(dawniej Błoniewski) 
u l i c a  R o d  w  a l  e ,  X_.

wykonywa według najnowszyoh ulepszeń

F O T O G R A F J E  A R T Y S T Y C Z N E
PORTRETY

o l e j n e  1 k r e d k o  w  e.
Ceny bardzo przystępne.

O 0 ® 0 ® ® ® ® ® 0 ® ®

i
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9
9
9
9
9
9
9
11
1 SUKIEN MĘZKICH

Na wiosnę i na lato.
Nimejazem zawiadamiamy Szan. P T. Publiczność, że

F  . a w iedeńska
Heilmana Kohna i Synów

u li .  G r o d z k a ,  l .  9 ,  I .  p .
aostała bogato zaopatrzoną w wielki wybór go­

towych

a mianowicie:
U brania  m aryn ark ow e, Ż ak ietow e, S a lon ow e, Spo  
dnie k am garn ow e, Zarautki, C hesterflldy, K aiserrok i,

iIp  M enżykow y, H aw elok i, B on d y  do podióży, K am trel-

£ cm n yoh  na sobou wiosenny i letni
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

j po zdumiewająco nlzkich cenach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T  Pu 

bliczność dokładnie uważać na n u m er dom u, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

H e /i I m m i  K o h n  i  S y n o w i e ,  
ulica Grodzka, L 9 I piętro

w Krakowie, ul Grodzka, L 9 
i, we Lwowie, w Czertiiowcach, 

w Błary (Bielsku), w Jpawie, w Pilznie. w Tarnowie, w Rze- 
I szowie, w Jarosław u i Stanisławowie i w Nowym Sączu e

Składj nasze: Z

1
9
9
91

® < s>s x e x s x s >®<d ^

W N O W Y M  M A G A Z Y N I E

W  K R A K O W IE ,  p rzy  u lic y  W islnej, N r  3

W I E L K I  W Y B Ó R  M E B L I
z własnych pracowni dostarczony

LUOWiKA CHOMIAKA1WŁADYSłJtWA 0U1/1 LA
stolarza.

W yruby stolarskie przodować
tapicera.

Zaibtą wyrobów tapicerskich,
przedewszystkiem jest w najle- i  mogą jako pewne z suchego i 
pszym gatunku materjał użyty i  zdrowego materjałn zrobione, ja- 
izelegancją gustowne odrobienie | ko gustowno i styłuwo ujęte.

O e n y  t o a r d . z o  m z l r i o .
9  Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładamy, 
fi Za snmienne wykonanie ręczymy Polecamy antyki na 
9  składzie i przyjmujemy takowe w komis.

§ LUDWIK CHOMI&K. WŁADYSŁAW DUVAL
^  T a n l c e r .  S t o l a r s .

W szech nauk lekarsk ich
lir. Edmund Puchacki

o r i l y n u j e  
~.k dawmej od godziny 2-giej 

do 4 popołudniu.
1 1 . S ł a w k o w s k i ,  1‘j. 24.

P a r t e r .  6,77 -,

Ogniotrwałe żelazne 

■W W  K A S E T Y
z azrubowaniem, oraz nowe t 

używane ogn io trw ałe

a  s
pras; do kopiowana

najtnńaze u

S. B E R G E R  A
W ien, B r iu n tr s t ra s s e  10. 
Katalogi darmo i opłatnie.

Poszukuje sie

X ) 0 1 v £ " C r '
w Krakowie, do nabycia kamienicy| 
dwupiętrowej z ogródkiem, wyma 
gając na każdem piętTze 6 - 8  ubi-l 
kacj‘i położonej w zdrowej części mia-1 
sta Zgłoszonia pod adresem St. 0 
w Administ. „Kurjera Polskiego"1

i l  ^ — i  m li ^
W A Ż N E

dla właściniel’ domów. |
Muiu L & a , \ n y t  law iad o m ić  S u n o w n ą  I’

T. I ubliczność, iż p odejm uję  się etawiania 
pleców kamykewyoh, k óre S* (.rakty  zniej 
sze nad  w szystk ie i r n e ,  poniew aż m ało  
p a łu  w ychodzi, a  trzy m ają  gorąco 24 g o ­
dzin. Są to  piece różnego  k sz ta łtu , np. sa 
'onowe z koininkam , w form acie kafiow. cb, 
k tó re  p rzyozdab iam  ró /n e m i figurkam i w 
s^Osóh bardzo  h. g tv . S taw i»m  tak że  pie­
ce kaflowe piekarskie 1 kuchnie. Obmuro- 
WUję kotły parowe, oraz i ' ’ e ro b o ty  w z a ­
kres m ego fachu  ■ cho ih ące . P rzyjm uję ro ­
boty po kusztornob, dworach, ow z na  żą­
danie  w yjeżdżam  ua prow inc ę. 443(1-2) 

L icząc na względy Szanow nej P u b liczn o ­
ści, k reślę  się z pow ażeni' m

J. SZPYRA n p. JakóDa Sengera,,
Kraków, ul. Grodzka, i. 58

Pięjm a willa,
tuż przy Krakowie, składająca się I 

domu m urow anego z pięterkiem. [ 
zabudow ań  gospodarczych, z d w o ­
m a morgami ogrodu zasadzonego I 
drzewami szlachetnenii, wszystko | 
ogrodzone parkanem , z wolnej rę- 
ci do sprzedania  w całości lub czę­

ściowo, pod budow ę. W arunki ko­
rzystne. Blizsza wiadomość w Adm 
Kurjera Polskiego' o {ip-J

U l  Me: TYLKO PRAWDZIWE

| g r a n a t y  w oprawie
|  am etysty , m ołdaw ity  i t. d.
si W z o r y  z w y s t a w y  w P r a d z e

j Ferdynand Hofmann,
Kraków, n i. (/rodzi,u, BU.

ZAKŁAD
Y  | artyst.-rzeźbiarsłi i kamieniarski 

Jana Tombinskiego
a r ty s ty -rz  żu iarza, 

przeu iesiuny  z o s ta ł z n l. św. M arka do 
przeoznlo) między fabryką cygar a Oolne- 
ml młynami, io dom n w łasn eg o , i aolefca 
się Szan P  T . P P . K ierującym  w szelkiem i

BIURO TECHNICZNE
Alojzego Jakubowskiego

autcyzowanego geometry cywilnego 
w Krakowie, 

p r z e n i e s i o n e m  z o s t a i o  

aa ŁJrodzką 50, II p.

l-udowlam i. Z ak ład  p rzy jm uje  zam ów ienia 
i w ykonyw a w szelkie o ru a m ra ta u je  i ro b o ­
ty a r ty . ty tz u o -ra e ż b i :rsk ie  w m arm urze, 

am irn iu , gipsie, drzew ie itp . do dom ów, 
ościołów  i m ie izk ań  p ryw atnycli po cenaotl 

naJumlarkowań8iyoh. 35i(l..-6j)

Młody człowiek
z K ról., po8?nkuie od 15 b m . posady p um o- 
cnika k an ce la ry jn eg o  lub  jd sa rza . Ł as«aw e 
zg ło szen ia  do A dm i is ira c ji „K u rje ra  Poi 

sk ieg o “ „ P O M O C N IK ' 447(3-?)

P R O Ś B A .
M atka sześciorgs drobnych  dzieci, k tó  .-j 

m ąż |, ży w szp ita lu  chory na  o b łąk an ie , 
p o zosta jąca  w rozpacz! wern po łożen iu  bez 
żadnych środków  do i j c i a ,  udaje  się do 
Szanow nej P. T, Publiczności z prośbą  o 

pom oc i w sparcie.
Ł ask aw e Ja tk i  proszą sk ła d ać  w A dm i­

n istrac ji „K u rje ra  P o lsk ie g o ,, pod lite ra m i 
K. K . ł ’ 9(4-6,

Istniejący od 1860 roku w Krakowie. 
Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

„ C O N C O R D I A 1
i Urządza pogrzeby od najskromniejszych, do najwspanialszych, p o , 
umiarkowanych cenach, ze ścisłą punktualnością. Posiada skJa y 
rumień rozmaitego gatunku, lak z metalu, jakoteż i z drzewa. Nej- 

I wykwintniejsze własne karawany, karety, powozy. Konie do wy­
boru Magazyn zaopatrzony we wszystkie przybory pogrzebowe. Zakład 
przeprowadził już około 5000 pogrzebów za które posiana dzię- I

kczynne listy*
| Zamówienia przyjmuje we własnej realności, p r z y  ulicy Zwierzy­

nieckiej, Nr. 32, w Krakowie.
J - T T - P ę l t a  1 H l n , właściciel zakładu. 

(D e p e sz e : „Concordia', Pękalski. Kraków 85(2'-20)

; ■ ■ ■  n a  ■  ■  ■  ■  ■ '■  ■ ■ ■ ■ ' ■  '■  ■ ■  ■  r  S w a ;

Przewodnik praktyczny
( 8 v o ,  5 1 £

R o c z n i k  I .  ( 1 8 9 1 ) ,
- 2 C V I Z I  a t r o n n l o  d r u k u ) ,

obejm uje

Jednopiętrowa, przy Krakuwle z ogto 
dem ju  sprzedania. Wiaaomośe w CU 

KIERN1 A SZMIDA, nlieft Szewska.
477(1-2)

Tapicer.

vc  o * o ' b 7 d ;o :o :o :o ;o :o - o :- :o :o ;o :o :o T o io : ® 0® G

1 0 0 0 0 3 0 0 0 0 1 0 0 0
Pierwszy krakowski

Zakład chemicznego czyszczenia > farbowania
v .  j a .  p o m o o ą  p a r y

Ubiórów męzkich i sukien damskich.
WŁAŚCICIEL

H. HECKER,
poleca sic do chemicznego czyszczenia i farbowania wsz«l 

kich w skład tego rod aju wchodzących przedmiotów.
Zamówienia tak miejscowe jakoteż i zamiejsco­

we uskutecznia jaK najspieszniej.
Biuro przyjęcia:

kruków, Ul. Grodzka 51, n a p r z e c iw  kośc. św  Piotra.
Z uszanowaniem

> J j U c a w J  j J t j J t l , .

10000000001000000001000

TT ^
J t la  JLN i  x  / tl

O P T Y K  i  Y B C H A K  I K
Kraków, Sukiennice 30,

P o l e c a  S z a n o w n e j  P. T. P ii 1>1 i e z n o ś ei .-w

ZAKŁAD OPTYCZNY
O k u la ry  i  o w ilu e ry  w  ró ż n y c h  fa so n a c b , ze sz k łam i, u z n a n e  
p rzez  pp. to k a rz y  za  na.|lep»ze, d o b ie ra m  ta k o w e  sa m  lu b  po 
d łu g  w s z e lk ic h  r e c e p t  le k a rs k ic h . L o rn e tk i ,  s z k ła  p o w ię k sz a ją ­
ce, lu n e ty ,  k o m p a sy , b a ro m e try .  T e rm o m e try  w  w ie lk im  w y ­
b o rz e . A p a ra ta  e le k try c z n e  le k a r s k ie  D ra  B pannora . D zw onk i 
e le k tr y c z n e  o d  2 z łr  , n a  ż ą d a n ie  d a ję  b e z p ła tn ie  sz k ic e  do  za- f. 
k ła d .-u ia  d z w o n k ó w  e le k try c z n y c h . 2 iam u w ien ia  z a m ie jsc o w e  
u s k u te c z n ia m  n a jsu m ie n n ie j i  o d w ro tn ie . P rz y jm u ję  w sz e lk ie  
n a p ra w y . JHając w a r s z ta t  p a ro w y , je s te m  w  m o żn o śc i w sze lk ie  
w y ro b y  m e c h a n ic z n e  ta k ż e  i  c ięższe  w y k o n y w a ć , ja k o to  n a p ra ­

w y  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  m a az y n  p o m o c n icz y ch .
301(11-60) Z pow ażaniem  H NIEMET7 .

■ 'VJL4*

1

Poszukuje dzierżawy
F O L W A R K U

około lOO morgów, dobrze 
zagoi ipodarowanego, lub 
przyjmę posadę rządcy.

Zgłoszenia proszę adreso­
wać A  S. poste restante, 

p. U 8trzyki-Solina.

1024 przepisów i recept
gospodarczo-domowych,

zebranych  i  różnych i licznych dzie ł, p ism  i podręczników  zaw odow , h .
W bogatym  ty m  zbiorze m ieszczą się p rak tyczne, treśc iw e przepiey, re c e -  [ 

p ty , w skazów ki i rad y , dotyczące g o sp o d a rs tw a  w iejskiego, doinoweiro, rękodzi. ł,
I prze uysłu  i h aud lu

(lla każdego stanu w m ieście i m  wsi.
m ian o w ic ie : u wyciu iwan i a  zw ierzą t dom ow ych, p tac tw a , leczeu ia  chorób ty  r 1 
że, o npraw in  wielu ro ś lin , z ió ł i poży tk ach  t  tychże w g o sp o d a rs tw ie  i m e d y ­
cynie dom ow ej, o frzy rząd zan iu  k itu  do drzew  itp .;  o w yrobie n a b ia łn , serów , ! 
konserw ow aniu  owoców itp .; o p rzyrządzan iu  różuyob napojów  z  "w or»w  
w ódek, lik ierów , octów , sycen iu  m iodów  itp .; o pieczeniu  c ia s t, to r io w , p ierm - 

I ków, p rzyrządzaniu  w ędlin , o w y rab ian iu  sa lcesonów , k ie łb as , o p rzyrządzan iu  
| rOżnych po traw , a se n tji itp .; o p rzy rządzan iu  ła tw e m i dom ow em i śrt.dknm i 
I fa rb , lak ierów , k itów , zap raw  do p o d łó g , a tra m e n tó w , lak n , sm a ro w id e ł, k leju ,
I czeru id e ł, p ach n id e ł, pom ad , św iec, m y d ła , k rochm a u i t. d.

Cena egzem plarza w opraw ie w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą:
2 złr. 8 0  cut.

Do nabycia: w Wydawnictwie Przewodnika Praktycznego w Kra­
kowie, ulica sw Krzyża, Nr. 7, także we wszystkich księ­

garniach 43f t (33)

■ n i l S S i

B e z  E l l a g i ! 
NAJWIĘKSZY WYBGR!

fortepianów pian in iM arm onij
W  S K Ł A D Z IE  FO R T EPIA N Ó W

JANAMattusKORDLCKIEbG
Gdy mi potrzeba inse , 

rować 6,830 ?)
/ dzielnikach lwowskich i in 

nych krajtiwych jako też w  aa- 
granicBnyoh, to aałatwiam  

to aaweae najtaniej przez

-lica św. Anny, (hotel VictDrja). 

(Sprzedaż. Z a m ia n a .  U jm a je m .  Ceny bezkonkurencyjne.
Przy odpowiedniej gwarancji daję ka­

żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
rat y d o l i c z  a |się  od p owiedni procent, gdyż 

|każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozumie tego 
legalną potrzebę. "M l mmi**.?) 
B R Z  B L A G I ! I

Przepisy budownicze
i

t

dla  obszarów  dw orsk ich  > 
gm in w iejskich w G alicji 
w raz z orzeczeniam i T ry ­
b u nału  ad tn in is tracy ju eg o  

przez 
M. ORŁOWSKIEGO.

Cena 40 ont.
rl  e j t o ż a u t o r a :

Ustawa drogowa,
:W 8zystk iem i rozporządze­

n ia m i późniejszym i i o rze ­
czeniam i T ry b u n a łu  ad m i­

n istracy jn eg o . (Yodrę- 
cznik Ma nauki i pra­

ktyki).
Cen 80 ont.

Oba dzieła  za s ta ły  przez 
k ry tykę  lak  najprzychyln ie j 

ocenione.
Wydania z r. 1891.
^  Do nabycia bióne 

Wydziału ’ p. wiatowego w 
Gurlicach. dokąd zaległe na 
leżytości za powyższe dzieła 
przezyłać należy Kai ążki 
re można nabyć tar że w 
księgarni Spółki wydawni­
czej polskiej w Krakr-wie

a)  Z dniem 
pler/zszego Sierpnia roku 1891-szego' 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo-"
Jego składu 5% poniżej cen fabrycznych I zadowalmam s ię ' 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu Że tak jest rzs- 
ozvwlście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie-' 

ma się wprost z fabryką, które każdemu |aknajchętniej ułatwiam, jużto oen 
nlków i książek rachunkowych, które wszystkim z aałą gotowością pokazuje -

b) Częścią re sz ty , która mi 
batu, onłacam wszystkie ko- 

d z ia  muzycznego od fab.*y 
czenia cj Na ż- danie wy- 

nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na ktorycn 
zyczne znajdujące się 
*dy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejsou we 
opakowaniem i dostawa 
óztowałby 430 złr. — 

odstawiam aż do Tar- 
^wuzystkie nowe, nawet 

muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 

20 letnią, e) Każde na- 
u mnie (albo w moim sk łr  

fabryC u za mclm pouredni-

V

SKŁAD  
F O R T E P I A N Ó W  

B . D A B R Y E L S K I E J  
K R Z Y S Z T O F O R Y  

K R A K Ó W

pozostaje od fabrycznego ra- 
szła przewozu danego narzę 

ki »ż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 

bryki wprost pod wska-' 
daję je aa tych samych ' 

sprzedaję narzędzia mu
I m  moim składzie; ka- 

itory (n. p w Wiedniu; 
fabryce 400 złr,, a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

8prz daję za złr 380 
nowa bezpłatnie, d) Za 
najtańsze narzędzia 

du ( i  więc za fortepiany 
Złr. 200) daję porąkę 

rzędzie muzyczne kupionr 
śzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwemj przyjmuję napowrót
w te] samej oen e, w jakiej je sprzedałam 1 wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzech miesięoy od kupna, f}  Sprzedając fortepiany i pianina 
na raiy (chociażby po 10 złr miesięcznie) nie źądai. za nie ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g)  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h)  W sprzedaży 

fortepianów i p anin wstawionych u mnie w komis 
pośredinczę zupełnie bezlntere 

eownie. *

Wydawca, naczolny i odpowiedzialny redairtor: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L  Anczyca i Spółki, pod zarz. Jan Gadowsklegi.


